
Według wstępnych obliczeń 
do dnia 11 maja br. rybołów­
stwo morskie wykonało łącz­
nie miesięczny plan połowów, 
w 37,4 proc.

Przedsiębiorstwa państwo­
we uzyskały 41,9 proc.., w tym 
„Szkuner" —  53,0 proc., „O- 
dra" —  48,0 proc., „A rka ' — . 

43,0 proc., „Dalmor" — 41,6 
proc., „Korab" —  38,9 proc., 
„Barka" —  33,0 proc., „Ku­
ter" ■—  24,4 proc.

Spółdzielczość wykonała o- 
gółem plan w 33,8 proc., a ry­
bacy indywidualni —  30,6 
proc. zadań miesięcznych.

Mowy statek szkolny
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R t a n  f e s t  z a g r o ż o n y
P IE R W S ZE  d n i m a ja  p rz y ­

n ios ły  pom yś lny  z w ro t w  
po łow ach na B a łty k u . W ie lu  
ry b a k ó w  w yko n a ło  ju ż  w  I  de 
kadzie  50 proc. zadań m iesięcz 
nych. W śród p rzodu jących  na 
W ybrzeżu w schodn im  należy 
w y m ie n ić  za łog i: w  „A rc e “  — 
„G d y  205“  (szyper W. G ile - 
w icz), „W ła  113“  (H. C y b u l­
ski), „G d y  206“  (L. Jakubo­
w s k i); w  „Jedności R y b a c k ie j“  
—  „G d y  168“  (K . Szm idt), „G dy  
14“  (Fr. Recke), „G d y  16“  (J.

S/s „Fr. Chopin“
rozpoczyna I  rejs

W dniu 16 maja br. po raz pier­
wszy w tym roku wypłynie na. ło­
wiska Morza Północnego statek- 
baza „Fr. Chopin"  (widoczny na 
zdjęciu), który zabierze 30 tys. be 
czek pustych i z solą oraz sprzęt 
rybacki dla jednostek łowczych i 
żywność dla rybaków. Rejs trwać 
będzie 6 tygodni. Podczas ostat­
nich dni postoju w Gdyni załoga 
przeprowadziła próby maszyn i 
urządzeń, które w terminie na­
prawiły brygady Gdańskiej Sto­

czni Remontowej.

C h lu d z iń s k i) ; w śród ty b a k ó w  
in d y w id u a ln y c h  —  „G d y  26“  z 
szyprem  L . N ado lsk im .

Trzeba też s tw ie rdz ić , że go­
towość techn iczna ta b o ru  k u ­
trow ego u trz y m u je  się na w y ­
sok im  poziom ie, a .obsługa lą ­
dowa na ogół zdaje egzam in 
p rzy  odbiorze zw iększonych 
w y ła d u n kó w .

M im o  to  p la n  I I  k w . —  a 
ty m  sam ym  i  p lan  I  pó łrocza 
—  je s t pow ażn ie  zagrożony. R y 
bołóW stwo bow iem  m a z p ie r ­
w szych czterech m iesięcy b r. 
zaleg łości wynoszące ponad 3,5 
tys iąca ton. Jest to o lb rzym ia  
masa ryb , k tó rą  d la  pom yślne j 
re a liz a c ji p lan u  I  pó łrocza trze  
ba w  m a ju  i  Czerwcu doda tko­
w o od łow ić.

N ie ła tw e  to zadanie, a le  —  
realne. W ykonan ie  jego uza łe- 
żnione je s t od w yko rzys ta n ia  
licznych  rezerw , k tó re  is tn ie ją  
w e w szys tk ich  grupach gospo­
darczych naszego ryb o łó w s tw a  
m orskiego.

V / ry b o łó w s tw ie  in d y w id u a l 
pym  k tó re  p la ś n ie  spowodo­
w a ło  ten niedobór, przed k i lk u  
na3tu  d n ia m i podsum owano 
w y n ik i zorganizowanego po 
raz p ie rw szy  w spó łzaw odn ic t­
w a  m iędzybazowego. P ierwsze 
m ie jsce zdo by li w  n im  ryba cy  
z bazy gdyńsk ie j, k tó rz y  w yko  
h a li łączn ie 175 proc. zadań w y  
n ika ją cych  z um ów  o dostawę 
ry b  d la  państwa. N ieste ty , n ie  
m ie li on i naśladow ców  w  p o - ' 
zosta łych bazach k u tro w y c h  ry  
bo łó w s tw a  indyw idua lnego . R y 
bakom  z H e lu , Ja s ta rn i i  W ła ­
dys ław ow a b ra k u je  w ie le  ton  
ry b  do re a liz a c ji ich  zadań po 
łow ow ych , a to g łów n ie  d la te ­
go, że po dn iach sz torm ow ych 
w  c iągu tygodn ia  n ie  w ychodz i 
l i  w  n iedzie le  na p o ło w y  i  z re 
g u ły  p rz e b y w a li na łow iskach  
n ie  w ięce j n iż  1-2 dn i.

W ie le  reze rw  tk w i też w  in ­
d y w id u a ln y m  ryb o łó w s tw ie  
przyb rzeżnym . O to np. część ry  
ba ków  z Pucka oczekuje od

dłuższego czasu na pokazanie 
się w iększych  skup isk  szczupa 
k ó w  na Zatoce P uck ie j, za­
m ias t ło w ić  łososie lu b  p rze ­
nieść się na pew ien okres do 
Ł e by  i  w  opa rc iu  o tę bazę eks 
p loa tow ać pob lisk ie , w yd a jn e  
łow iska .

W yko rzys tan ie  choćby ty lk o  
ty c h  reze rw  zapobiegnie tw o ­
rzen iu  sięb la lszych n iedoborów  
w  p la n ie  ry b a k ó w  in d y w id u a l­
nych, a może się naw e t p rz y ­
czynić do nadrob ien ia  ju ż  is t ­
n ie jących.

Jeś li chodzi o spółdzielczość 
rybacką , to  w  szto rm ow ym  
k w ie tn iu  w y s tą p iło  w  n ie j ba r 
dzo ja s k ra w ię  zan iedbyw an ie  
po łow ów  w  n iedzie le  i  św ięta, 
chociaż je d n o s tk i s ta ły  w  c ią ­
gu tygo dn ia  po k i lk a  d n i w  po r 
tach.

T rudnością , k tó ra  nada l u - 
n ie m o ż liw ia  nam  osiąganie na j 
w yższych w y n ik ó w  po łow o­
w ych  na B a łty k u  —  je s t c iągle 
jeszcze nieopanow ana przez zo. 
lo g i idea o rg an izac ji po łow ów
zespoło w>; cIa- -^iHieUosWi.ecziiie 
też pomaga w  po łow ach służba 
serw isow a i  zw iad  ryb a ck i, do 
czego znów  w a ln ie  p rzyczyn ia  
się fa k t ,1 że na w ie lu  je dn os t­
kach łow czych  n ie  d z ia ła ją  za 
ins ta low ane  tam  rad io te le fony .

U je m n y  w p ły w  na w y n ik i po 
łow ow e f lo t y l l i  k u tro w e j m a 
rów n ież  zby t p o w o ln y  postęp 
w  technice po łow ów  i  w p ro w a  
dzan iu  now ych  narzędzi. W ia ­
domo na p rzyk ła d , że p ró by  po 
ło w ó w  tu k ą  pe lagiczną p ro w a ­
dzone osta tn io  na B a łty k u  
przez dw a s u p e rk u try  , ;A rk i“  
i  s ta tek badaw czy M IR  —  m /t 
„ B ir k u t “ , da ją  n ieoczekiw an ie  
dobre re zu lta ty . M im o  to  n ie  
w p row adza  się tu k i pe lag icz- 
ne j do eksp loa tac ji na superku  
tra c h  i  n ie  op racow u je  się no­
wego je j ty p u  d la  jednos tek  17 
-m e tro w y c h  i  m nie jszych.

Do w ym ien ion ych  tu  reze rw  
m us im y dodać jeszcze jedną, 
k tó rą  d o tk liw ie  odczuw ają 
p rzeds ięb io rs tw a i  spó łdz ie ln ie  
ryback ie , a m ia no w ic ie  —  b ra k  
kad r. Jak  w iadom o, je s t to p ro  
b lem  nie  no w y  w  naszym  rybo  
łó w s tw ie , lecz do dz is ia j n ie  
rozw iązany. S tąd też s tra c iliś ­
m y  w  p ie rw szych  czterech m ie 
siącach b r. k ilk a s e t ton  ryb .

■ Oto I . r ó tk i przey ąci rezerw , 
od w yko rzys ta n ia  k tó ry c h  za­
leży pom yślna rea liza c ja  na ­
szych zadań po łow ow ych  n ie  
ty lk o  w  os ta tn im  ro k u  P lanu  
6-le tn iego, lecz i  w  przyszłości.

(jg)

Dnia 8 m aja br. odbyło się w  
Darłow ie uroczyste przekaza­
nie szkolnego superkutra „Dar 
60“ Zasadniczej Szkole Rybo­
łówstwa Morskiego. Jednostka 
ta została przebudowana przez 
Gdyńską Stocznię Remontową 
i przekazana szkole darłows- 
k ie j przez P P iU R  „A rka“.

Superkuter szkolny nosi 
nazwisko bohaterskiego dowód 
cy I  Oddziału Partyzanckiego 
G w ard ii Ludowej —  Franka  
Zubrzyckiego. W iceminister że 
glugi tow. P iotr Stolarek,
w zią ł udział w  uroczystym pod 
niesieniu bandery na superku- 
trze, przekazując go szkole.

W  uroczystościach w zię li ró ­
wnież udział uczniowie Szkoły 
Rybołówstwa Morskiego z Gdy 
ni, z których część przybyła do 
Darłow a na pokładzie swego 
superkutra szkolnego „H enryk  
Rutkow ski“.

Uczeń Zasadniczej Szkoły 
Rybołówstwa Morskiego dzię­
kując w imieniu kolegów za 
przekazaną im jednostkę, na­
zwał ją »pływającym gabine­
tem naukowym«.

N a nowym rybackim  statku  
szkolnym, którego kapitanem  
jest Józef Kaczanowiez, znaj­
dzie ■ .y y - . tó t  peciieszcrpn ie  ii? 
członków załogi.

N a zdjęciu —  superkutry
szkolne „Franek Zubrzycki“ i 
„H enryk Rutkow ski“ w  porcie 
darlowskim.

W Gdyni także za ciasno

Wiosenny sezon łososiowy
musi być w pełni wykorzystany

Złe w arunki atmosferyczne 
w  pierwszej dekadzie m aja spo 
wodowały, że część łososiow- 
ców przerzuciła się na połowy 
tak lam i dryfującym i, część zaś 
wycofała się czasowo dla uzu­
pełnienia sprzętu.

Pomysł zastosowania tak li o- 
kazał się słuszny. Narzędzia te 
są bowiem bardziej odporne 
przy wysokiej fa li, a w yn ik i 
połowów praw ie równie do­
bre, ja k  pławnicam i. Ostatnio 
np. w  dniu 9 maja, załoga k u t­
ra  „Jas 54“ z szyprem R. Kohn  
kem uzyskała z połowów ta k ­
towych 32 sztuki łososi o łącz­
nej wadze 205 kg.

Obecnie w  połowach łososi 
uczestniczy 15 jednostek ryba­
ków  indywidualnych, 8 kutrów  
„Szkunera“, 3 ku try  spółdziel­
ni „Front Narodowy“ i 1 kuter 
spółdzielni „G ry f“. Jest to ok. 
50 proc. planowanej ilości jed ­
nostek. N ic więc dziwnego, że 
miesięczny plan odłowu łososi

został wykonany w  I  dekadzie 
m aja zaledwie w  17,2 proc.

Tymczasem łososie są i utrzy  
m ują się nadal na bliskich ło­
wiskach, a każdy dzień n iew y­
korzystany pogłębia lu k i w  pla  
nie odłowów tych ryb. Konie­
czne jest więc, by załogi łoso­
siowe wszystkich grup gospo­
darczych wyposażyły jednostki 
poza sprzętem pławnicowym, 
również w  takie i wyruszyły  
na morze.

Wiosenny sezon łososiowy 
jest podstawowym w  realizacji 
planu odłowów łososi i musi 
być w  pełni wykorzystany. Ry 
bołówśtwo łososiowe m a już  
bowiem poważne zaległości z 
pierwszych miesięcy i  musi je  
w  tym  okresie nadrobić.

Plan łososiowy jest bardzo 
poważnie zagrożony i  jego w y ­
konanie wym aga pełnej m obi­
lizacji wszystkich załóg.

PR O B LE M  ciasno ty n a jo s t­
rze j w ys tęp u je  w  g d yń ­

sk im  porę ie  ryb a ck im , gdzie o- 
bo k  „ A r k i “ , spó łd z ie ln i „J e d ­
ność R ybacka“  i  k u tró w  ry b a ­
k ó w  in d y w id u a ln y c h  bazu je  ró 
w n ież f lo ty l la  „D a lm o ru “ .

„A rk a “  k o n ce n tru je  w  G dy­
n i w szys tk ie  su p e rk u try , k tó re  
w ym a ga ją  stosunkow o dużo 
m ie jsca postojowego. I  ty lk o  
d z ię k i tem u, że w iększość je j 
jednostek w ychodz i na  dłuższe, 
n ie k ie d y  tygo dn iow e  re js y  —  
k ło p o ty  z b ra k ie m  m ie jsca w y  
s tępu ją  ja sk ra w o  dopiero w  
dn ie  sztorm owe, k ie d y  to w  
po rc ie  spo tyka ją  się w szystk ie  

i sup e rku try . W ówczas oko ło 30 
jednostek n ie  m a gdzie p rzycu  
m ować.

Ciasnotę, panu jącą  w  gdyń ­
sk im  po rc ie  ry b a c k im  można 
roz ładow ać przez pobudow anie 
doda tkow ych  czterech pomos­
tó w  w  basenie I  i  odbudow anie 
reszty  nabrzeży K u tro w eg o  i  
P rezydenta, przyspieszenie ka ­
p ita lnego  rem o n tu  200-m e tro - 
wego pom ostu dzielącego ba­
sen I  oraz przez w y ko rzys ta ­
n ie  (dotychczasow i u ż y tk o w n i­
cy n ie  w y k o rz y s tu ją  ich) nowo 
w yb ud ow a nych  2 pom ostów 
p rz y  nabrzeżu zachodnim . D la  
zw iększen ia zaś bezpieczeńst­
w a  w  po rc ie  kon ieczny je s t re  
m o n t pom ostu przeznaczonego 
do odp raw  granicznych.

Osobny rozd z ia ł —  to spra­
w a m ie jsc pos to jow ych  d la  je d  
nostek PPD „D a lm o r“  w  base­
n ie  I I .  W sku tek  c iąg łe j rozbu ­
dow y f lo t y l l i  da lekom orsk ie j, 
sy tuac ja  tam  pogarsza się z ka  
żdym  m iesiącem. Podczas gdy 
p rzy  nabrzeżu sto i s ta tek -b a - 
za, w te d y  wchodzące do p o rtu

tra w le ry  i  su p e rtra w le ry  n ie  
m a ją  ju ż  gdzie^ przycum ow ać, 
k u t r y  zaś n ie  mogą dob ijać  do 
k ru s z a rk i i  n ie k ie d y  z tego po 
w odu w yru sza ją  bez lo du  na ło 
w iska . W  ty m  sam ym  basenie 
p rzy  nabrzeżu K aszubsk im  i 
R yb nym  g ru p u ją  się k u t ry  re ­
m ontow ane przez W P K  „ A r k i “ , 
gdzie k a d łu b y  jednos tek  s tło ­
czonych p rz y  n ie w ie lk im  na ­
brzeżu n ie je d n o k ro tn ie  u lega ją  
aw ariom . Ruch p rz y  s ta c ji bun 
k ro w e j CPN stw arza  rów n ież  
duże niebezpieczeństwo aw a rii.

K r ó tk i p rzeg ląd s y tu a c ji w  
po rtach  W ładys ław ow o i  H e l 
(pa trz  a rt. „J a k  roz ładow ać cia 
snotę w  po rtach  W ład ys ław o ­
w o  i  H e l w  num erze poprzed­
n im ) oraz ciasnota w  gdyńsk im  
po rc ie  ry b a c k im  w skazu ją  ną 
konieczność w yc iągn ięc ia  w n io  
sków , zm ie rza jących  do m o ż li­
w ie  szybkiego roz ładow an ia  na 
ras ta jących  trudnośc i.

W yda je  się, że poza rea liza ­
c ją  po trzeb podstaw ow ych  (o- 
m ów ion ych  pow yże j) —  d la  od 
ciążenia trzech  zatłoczonych 
p o rtó w  na leży w yko rzys ta ć  w  
p e łn i m oż liw o śc i Łeby, gdzie w  
c h w ili obecnej może ju ż  z po­
w odzeniem  bazować 30 k u t ­
rów . de s t to  ty m  ba rdz ie j po­
żądane, że p o b lisk ie  ło w iska  
znane są z dużej w yda jnośc i, a 
w zro s t w y ła d u n k ó w  w  ty m  po r 
cie p o z w o liłb y  na szybsze w y ­
ko rzys tan ie  całego po tenc ja łu  
prze tw órczego Łeby.

K on ieczne je s t rów n ie ż  szyb 
k ie  p rzystosow anie  p o r tu  w  Ja 
s ta m i do p rz y jm o w a n ia  w ię k ­
szej m asy w y ła d u n kó w . U m o­
ż liw i to  bow iem  przerzucenie 
ta m  części f lo t y l l i  ryb a ck ie j, 
zwłaszcza m n ie jszych  jednos­

te k  ryb a kó w  in d y w id u a ln y c h  z 
H e lu.

D la  szybkiego rozładowania : 
w zm agające j się c iasno ty w ' 
G d yn i na leży w yszukać i  p rzy  
stosow,ać sta łe  m ie jsce posto­
jo w e  d la  s ta tków  -  baz poza 
po rte m  ry b a c k im  (np. nabrze­
że Norw eskie), ty m  ba rdz ie j 
że —  ja k  in fo rm u je  K a p ita n a t 
P o rtu  G dyn ia  —  po le ry  p rzy  ns. 
brzeżu A n g ie ls k im  są za słabo 
d la  ta k  dużych s ta tków  jak. 
„F ry d e ry k  C hop in “ .

Ponadto bardzo p iln ą  spra­
w ą je s t opracow anie p rzy  u -  
dzia le  w szys tk ich  za in tereso­
w anych  m o ż liw ie  dokładnego 
ha rm onogram u w y jść  i  p o w ro ­
tó w  jednostek ryb a ck ich  do 
po rtó w . P rzy  ty m  konieczne 
je s t o rgan izacy jne  zabezpieczę 
n ie  re a liz a c ji tego ha rm onogra  
m u. M am y tu  g łów n ie  na m y ­
ś li k ie ro w a n ie  drogą rad io w ą  
n iep lanow o w ra ca ją cych  jedno 
s tek do p o rtó w  o m n ie jszym  
zagęszczeniu.

S p raw y poruszone w  ty m  ar 
ty k u le  p o w in n y  się ja k  n a j­
szybcie j stać p rzedm io tem  dys­
k u s ji w szys tk ich  zainteresow'a 
nych  podn iesien iem  bezpiecze ń 
s tw a  ru ch u  i  pos to ju  s ta tków  
w  po rta ch  ryb a c k ic h  oraz w łuś  
c iw y m  rozm ieszczeniem  f lo ty  
ry b a c k ie j. W n io sk i z^tej dysku  
s ji p o w in n y  posłużyć do op ra ­
cow an ia  generalnego p ro g ra m u  
dz ia łan ia  gospodarzy i  u ży tk o ­
w n ik ó w  p o rtó w  ryb a ck ich  za­
rów no  w  dziedz in ie  in w e s tyc ji, 
ja k  i  u trz y m a n ia  po rządku  w  
portach.

Jest ju ż  na jw yższy czas, aby 
sp raw am i ty m i za ję ły  się ener 
g iczn ie  odpow iedn ie de pa rta ­
m e n ty  M in is te rs tw a  Żeglug i.

Z r.
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M Ł O D Z IE Ż  ryba cka  K ra ju  
Rad b ierze czynny ud z ia ł 

w  soc ja lis tycznym  w spółzaw od 
n ic tw ie  pracy. Św iadczą o ty m  
m. in . im ponu jące  osiągnięcia 
załóg m łodz ieżow ych  z m u r­
m ańsk ie j f lo t y l l i  tra w le ro w e j. 
Np. kom som olsko -  m łodzieżo­
w a ' załoga tra w le ra  „A n a to li j 
B red ow “  (kp t. Rasskazow), k to  
re j p la n  roczny w y n o s ił 3 850 
ton  ry b , w spó łzaw odn iczy ła  z 
in n y m i za łogam i o od łow ien ie  
w  1954 r. 5 000 to n  —  i  w yko na  
ła  to  zobow iązanie z na dw yż­
ką.

O sukcesie k o le k ty w u  z t ra w  
le ra  „A n a to li j B re d o w “  zade­
cydow a ł przede w szys tk im  
fa k t, że każdy m ło dy  ry b a k  o- 
panow a ł co n a jm n ie j dw ie  spe 
c ja lnośc i, a w ięc  m óg ł w  po­
trzeb ie  p rzy jść  z pomocą k o ­
legom . D ośw iadczeni ryb a cy  u - 
czą system atyczn ie n o w ic ju ­
szów różnych  specja lności, ja k  
patroszen ia ryb , n a p ra w y  i  
zb ro je n ia  sieci oraz in n ych  
prac zarów no na pokładzie , ja k  
i  w  m aszynow n i czy k o tło w n i. 
P rzy  w szys tk ich  ty c h  pracach 
zw raca ją  m n ie j dośw iadczo­
n ym  ryb a ko m  uw agę na spo­
soby w a lk i o oszczędność m atę 
r ia łó w  i  co za ty m  idz ie  —  na 
obn iżkę kosztów  w łasnych . 
D z ię k i te j m etodzie załoga t r a ­
w le ra  w  c iągu jednego ty lk o  
k w a r ta łu  zużyła  o 20 proc. m a 
te r ia łó w  s iec iow ych m n ie j n iż 
zap lanow ano oraz zaoszczędzi­
ła  30 to n  węgla.

N ie  m n ie jszym i osiągnięcia­
m i w  p racy  poszczycić się m o­
gą kom som olcy z tra w le ra  „Pe 
czora“  —  przodu jącego s ta tku  
a rchang ie lsk ie j f lo ty l l i .  Ż ró d -

W  tru d n y c h  w a ru n k a c h  p ra c u ją  k o m s o m o lc y  
t y l l i  m u rm a ń s k ie j

k ła dz ie  zam iast trzech  —  czte­
r y  s to ły  do patroszenia. P rzy  
ty m  cz w a rty m  za tru d n ia ją  n ie  
ty lk o  pok ładow ców , lecz także 
w o ln ych  pa laczy, m echan ików , 
a naw e t i  kucha rzy . Ponadto 
w ie lu  m łodych  ry b a k ó w  —  np. 
B a rino w , D o ro fie je w  i  Poczto- 
w a ło w  —  d z ię k i c iąg łe j nauce 
w ięce j n iż  d w u k ro tn ie  p rze k ra  
cza no rm ę patroszenia, k tó ra  
w ynos i 6 ry b  na m inu tę . A  ta k i 
m is trz  ja k  B ug a jew  w  m in u tę  
od rąbu je  g łow y 35-40 ryb o m  za 
m ia s t 18-20. D latego też załoga 

w  ciągu doby 
pa troszy ła  do 
25 ton  ryb .

•W c ią g łym  
w spó łzaw odn i 
c tw ie  rosną i  
na b ie ra ją  co­
raz w iększe j 
w a rto śc i k a d ­
ry . O to np. se 
k re ta rz  o rga­
n iz a c ji komso 
m o lsk ie j na 
ty m  s ta tku  — 
tow . P a rfe - 
now , k tó ry  
p ra cow a ł z po 
czątku ja k ó ry  
bak, je s t obe­
cnie sz tu rm a­
nem, a palacz 
Szczerbakow 
zdobył k w a li­
f ik a c je  m echa 
n ika .

Te i  w ie le , w ie le  in n ych  o - 
siągnięć załóg m łodzieżow ych, 
to  przede w s z ys tk im  w y n ik  o- 
żyw ione j p racy  m asowo -  p o li­
tyczne j, ciągłego podnoszenia 
poziom u ideologicznego k o m ­
som olców i  niezrzeszonej m ło ­
dzieży oraz system atycznego 
w zro s tu  poczucia odpow iedz ia ł 
ności za pow ierzone im  zada­
n ia . O rgan izacje  kom som ols- 
k ie  na tych  p rzo du jących  je d ­
nostkach p row adzą pod k ie ru n  
k ie m  o rg an izac ji p a rty jn y c h  
różnorodne fo rm y  p racy  p o li­
tyczne j i  k u ltu ra ln e j.

R egu la rn ie  od byw a ją  się tam  
zebrania, odczyty, pogadank i i  
im p rezy  k u ltu ra ln e . W ie le  uw a 
g i poświęca się a tra k c y jn e j fo r  
m ie  gazetek ściennych oraz agi 
ta c ji poglądow e j.

C harakte rystyczne  dla  wszy 
s tk ich  p rzodu jących  k o le k ty ­
w ó w  je s t n ie  ty lk o  szybkie  
w drażan ie  now ych , p rzo d u ją ­
cych m etod pracy, lecz także 
c ią g ły  tw ó rczy  fe rm e n t w  osią­
gan iu  coraz lepszych w y n ik ó w  
po łow ow ych.

Przygotowania
festiwalowe

Z pomysłową in ic ja tyw ą w y­
stąp ili m łodzi robotnicy z FSC w 
Starachowicach. Postanow ili om 
w  czynie festiwalowym  wypro- 
dukowąć z zaoszczędzonych ma­
teria łów  jeden samochód „S ta r 
20“ . Samochód ten przekażą oni 
PGR-owi, w którym  pracują m ło­
dzi uczestnicy zaciągu pionier­
skiego z ich fabryki.

Na w ielkim , ponad 80-hekta- 
rowym terenie przyszłego M ia ­
steczka Festiwalowego na Ra- 
kowcu w Warszawie robotnicy 
rozpoczęli już wstępne prace 
przy zakładaniu insta lacji wodo­
ciągowych i sanitarnych. O ogro­
mie związanych z tym  prac 
świadczy fakt, że trzeba będzie 
tu ułożyć i zmontować ponad 10 
tys. metrów różnego rodzaju ru ­
rociągów.

jj, jfe -
Zatwierdzono już projekt bu­

dowy nowej skoczni narciarskiej 
na dolnym Mokotowie. Na skocz­
ni tej odbędzie się w dniach Fe­
stiwalu pokaz skoków narciar­
skich na tzw. masie ig ie litow ej.
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łe m  ich  sukcesów je s t szybkie 
p rze jm ow an ie  doświadczeń czo 
ło w ych  jednostek. N ic  też dz iw  
nego, że na „Peczorze“  rzadko 
się zdarza, aby załoga n ie  na­
dążyła z patroszen iem  i  konser 
w a c ją  ry b  na w e t p rzy  n a jw ię k  
szych od łow ach. Kom som olcy 
bow iem  u s ta w ili sobie na po-

Bardzo duże osiągnięcia m a­
ją  także kom som olsk ie  załog i 
lu g ro  tra w le ró w , k tó re  ło w ią  
po 850 to n  śledzi rocznie. 
W śród n ich  w y ró żn ia  się szcze 
go ln ie  załoga SRT-837 (kpt.1 
Zem skow), k tó ra  w  c iągu 129 
d n i po łow ow ych  w y ło w iła  po­
nad 500 ton  śledzi.

Żółwie tempo odbudowy 
portów brytyjskich

J a k  poda je  ty g o d n ik  „F is ­
h in g  N ew s“ , w  an g ie lsk im  poi­
cie ry b a c k im  H u ll pod ję to  p rzy  
go tow an ia  do odbudow y znisz­
czonego podczas w o jn y  nabrze 
ża portowego, ciągnącego się 
w zd łuż  rz e k i H u ll.

W ładze  uza le żn iły  szybkie  
rozpoczęcie odbudow y od zam -

10 la t  tem u  leg ła  ostatecznie w  gruzach „1000-le tn ia  Rze­
sza“  H itle ra . 10 la t  tem u  szaleniec, k tó ry  r o i ł  zbrodnicze sny 
podbo ju  św ia ta , p o p e łn ił sam obójstw o na gruzach B e rlina .
10 la t  tem u  żo łn ie rz  rad z ie ck i za tkn ą ł czerw ony sztandai u 
k resu  sw ej w yzw oleńcze j d ro g i —  w  B e rlin ie .

Dziesięć la t, to  d łu g i okres w  życ iu  cz łow ieka , lecz n ic  n ie  
zdoła zatrzeć w  naszej pam ięc i an i goryczy czasów trag iczne j 
b S i S T i k i .  an i też radości w ie lk ic h  ę z a » w  w y z w ie -  
n ia  i  zw ycięstw a. I  jasna je s t d la  nas le k c ja  h is to r ii k tó ra  
uczy, że n iepokonane są s iły  obozu p o k o ju  i  soc ja lizm u. Ze 
han iebną k lęską  m uszą zakończyć się zakusy w sze lk ich  im  
pe ria lis tyczn ych  szaleńców, sięga jących po panow an ie  nad

ŚWU św iadom ić  sob ie 'g łęb ok i sens ty c h  h is to rycznych  p ra w d  
je s t ty m  ba rdz ie j na czasie, że oto rów no  10 la t  po druzgocą 
cej klęsce zadanej m ilita ry z m o w i n iem ie ck ie m u uda je  sję im ­
p e ria lis to m  zachodnim  o f ic ja ln ie  w ręczyc now ą b ro n  w skrze ­
szonemu W ehrm ach tow i. 5 m a ja , cz tery  d n i p rzed dziesiątą 
roczn icą podp isan ia  a k tu  ostatecznej k a p itu la c ji N iem iec —  
U S A  A n g lia  i  F ra n c ja  zn ios ły  s ta tu t o ku p a c y jn y  N iem iec 
zach ’ Z os ta ły  złożone w  B onn do kum en ty  ra ty f ik a c y jn e  u k ła ­
dów  pa rysk ich , k tó re  -w  da jąc w p ra w d z ie  rep ub lice  fe d e ra l­
ne j suwerenność je d yn ie  w  cudzysłow ie  —  o tw ie ra ją  je d n o ­
cześnie przed m ilita ry z m e m  n ie m ie ck im  drogę n ieogran iczo­
nych  zbro jeń; drogę pe łne j odbudow y ta k  n iedaw no zniszczo­
ne j faszystow sk ie j m ach in y  w o jenne j.

N A U K I H IS T O R II

‘ N ik t  n ie  m a złudzeń, co do ce lów  i  zam ierzeń p rzyśw ieca­
jących  ta k ie j w łaśn ie  p o lityce  im p e ria lis tó w . Przecież i  H it le ­
ro w i p o zw a la li zbro ić  się i  rosc w  s iłę  w  nadzie i, ze będzie 
w  ich  rę k u  posłusznym  narzędziem  w a lk i ze Z w ią zk ie m  R a­
dzieck im , że uda im  się faszystow skie  h o rd y  rzucie  ty lk o .n a  
Wschód. Przecież i  przed d rugą  w o jn ą  św ia tow ą  tu m a n ili 
św ia t p a k ta m i i  gw a ra nc ja m i, k tó re  H it le r  po dp isyw a ł po to, 
b y  je  po tem  tra k to w a ć  ja k  strzęp pap ieru . Lecz co da ła im p e ­
r ia lis to m  p o lity k a  tuczen ia  n iem ieckiego 5 £
uzyska li w zam ian  za rzuconą m u  w ia ro ło m n ie  na pożarć 
A u s tr ię , Czechosłowację, Polskę? Napaść na F ra n c ję  i  A  - 
o lie  w o jnę , w  k tó re j musieli stać się so juszn ikam i Z w ią z k u  
Radzieckiego, w  k tó re j żo łn ie rz  rad z ie ck i o b ro n ił w  is toc ie  m e 
ty lk o . M oskw ę —  lecz i  P a ryż  i  Londyn.

T aka  je s t w ym o w a  fa k tó w  h is to rycznych .
W ładcy czołowych mocarstw imperialistycznych P1̂ 20

w  a r ty k u le  z o k a z ji 10 roczn icy  zakończenia w o jn y  M arsza łek 
Z w ią z k u  Radzieckiego Z u kó w  —  chcieli usunąć z areny 
tow ei naństwo radzieckie. A  co z tego wynikło? Zw .ązek Ra 
dziecki wyszedł z w ojny jeszcze mocniejszy i potężniejszy. 
Obok niego stoją obecnie potężne Chiny Ludowe oraz kra je  
dem okracji ludowej w  Europie i A zji. Obóz socjalizmu i de 
m nkracit iednoczy dziś ponad trzecią częsc całej ludzkości. 
Niezm iernfe wzrosły i  okrzepły siły demokratyczne w  samych 
krajach kapitalistycznych. Rozpada się system kolonialny, lu

dy kra jów  ciemiężonych i zależnych walczą skutecznie o w y -

ZWTakaelj'est w ym o w a  fa k tó w , z k tó rą  n ie  chcą się liczyć  im -  
ucriaU śc i To co rob ią , św iadczy o tym , że s trach  przed m oż­
liw ośc ią  poko jow ego w sp ó łis tn ie n ia  d y k tu je  im  pospiech 
rea liza c j łopianów, k tó re  muszą budzić  odrazę w  każdym , p ra -

X I S Ä  A denauer pod d u lle s o w g .m  
p ro te k to ra te m  przys tępu je  do re a liz a c ji Pr ° gJ a^ " a^  ¿ ó.  
nego u k ła d a m i p a ry s k im i, tracą  resztk i złudzeń na w e t ci, k to  
r l y  ch c ie li w ie rzyć , że zaw arc ie  tych  uk ładów , to  kon iecz­
ne k tó rego  s k u tk i n ie  dadzą się ta k  szybko odczuc. Tych je ­
szcze łudzących się zm uszają do trzeźwego
tn a c ie __fa k ty . 5 m a ja  b r. zosta ł zn iesiony s ta tu t okupacy j y
N iem iec zach.' 8 m a ja  N iem cy zach. zost
Zachodn io -  E u ro p e jsk ie j. 10 m a ja  —  do N A T O  o rg an izac ji 
p a k tu  a tlan tyck iego . M ilita ry s ty c z n e  N iem cy zaczynają grac 
w  te j o rg an izac ji p ierw sze skrzypce, usuw a jąc na d ru g i p lan  
F rancjęr  A  jednocześnie A denauer p rzys tęp u je  pe łną pa rą  do 
bu dow y W ehrm achtu . P ow o łan ie  do życ ia  12 d y w iz ji m a y^  
zrea lizow ane do końca m arca  przyszłego roku . I  napraw dę 
n ie  m ożna się łudz ić , że -  je ś li m u  się w  porę  m e przeszko­
dzi —  będzie to osta tn ie  słowo, ja k ie  zechce on w  te j sp raw i 
pow iedzieć.

SUW ERENNO ŚĆ ?

Czy h is to r ia  m us i je d n a k  po w tó rzyć  sw oje nauki?  Z b y t 
w ie le  zm ien iło  się pó os ta tn ie j w o jn ie  w  uk ład z ie  s.l ł  ™ ^ pe_

p i

ob rońców  p o ko ju  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  i  w  sam ych 
N iem czech zach. . .

Sposób w  ja k i ich  ludność p rz y ję ła  p r z y z n a n ą ^  „su w e ­
renność“  św iadczy n iedw uznaczn ie, że szerokie j  ej :« w a lim k u  

i -p cnm w e 7 tego ia k ieg o  ta  „suw erenność je s t ga tu n ku  
i do czego może ona doprow adzić N iem ców . Bo też w  istocie 
c ó t t o  za suwerenność, k tó ra  p rze w id u je , że w  N iem czech 
zach pozostaną przez da lszych 50 la t  w o jska  okupacy jne  
trzech  m ocars tw  zachodnich? Cóż to za suwerenność, skoro 
m ocars tw a zachodnie zachow ały p ra w o  w k f ^ f ^ ac„Wz^ a ^ i -  
w e w nę trzne  N iem iec zach. i  decydow an ia  o p o lityce  zagrań
S S u  b S d e g o ?  Cóż to za suwerenność, skoro w  spra
w ie  ra iis to tn ie is z e i d la  N iem ców , w  spraw ie  z jednoczenia ich  
t o a ju — de cyd o w a ć  będzie n ie  ludność N iem iec zach., a m o­
cars tw a  z nazw y ty lk o  n ieokupacy jne .

N A S Z A  O D P O W IE D Ź

F a k ty , k tó re  zachodzą osta tn io na aren ie m iędzynarodow ej 
nakazu ia  nam  zw iększen ie czujności, skonso lidow anie  sił.
W kroczen ie  u k ła d ó w  p a rysk ich  w  s tad i^ m/ ® al lza5 ^ r “ e t ^ a '  
znaczne zam ierzen ia  im p e ria lis tó w  zachodnich, k tó rz y  ta ra  
nem  odrodzonego m ilita ry z m u  n iem ieck iego p ragną  zaatako­
w ać nas°e k ra fe  —  nakazu ją  nam  przedsięw ziąć o d p a w g ta * ,  
k ro k i by  ostudzić ich  niewczesne zapały. Tym , co może icn  
p rzyw ieść do opam ię tan ia  -  je s t nasza siła, jedność i  zdecy­
dowana w o la  odparc ia  w sze lk iego zam achu na naszą wolność.
d°  J^em onstfac ją3te j s iły  i  jednośc i e n c K  n "
w ska  8 pańs tw  obozu soc ja lizm u i poko ju . K m fe re n c js i ta  
k tó rą  zw rócone są obecnie oczy całego św ia ta , je s t naszą od 
pow iedz ią  na zbrodn icze p la n y  im p e ria lis tó w .___________

kn igc ia  przez zarząd p o rtu  ko 
m u n ik a c ji pu b liczne j po ty m  
nabrzeżu oraz od usta len ia  od­
po w ie dn io  w yso k ich  o p ła t za 
ko rzys tan ie  z niego, co zapew­
n iło b y  szybką am ortyzac ję  k o ­
sztów  odbudow y.

O dbudow a na jw ażnie jszego 
p o rtu  ryback iego  A n g li i rozpo­
czyna się dopiero w  10 la t  po 
zakończeniu dz ia ła ń  w o je n ­
nych. J a k  w idać, w  n iczym  n ie  
p rzyp om in a  ona dynam icznej 
odbudow y naszych po lsk ich  
po rtó w , k tó re  oku pa n t pozosta 
w i ł  w  stan ie  zupe łne j ru in y . 
Nieuczciwa konkurencja 
Rybacy angielscy skarżą się, 

że załogi trawlerów francuskich 
i belgijskich używają stale sieci 
o mniejszych wymiarach oczek 
niż ustalono w Konwencji Rybac 
kiej Morza Północnego (North 
Sea Fishing Convention). Sieci 
takie znaleziono na trawlerze 
francuskim „SC. Pierre Eglise , 
który rozbił się niedawno kblo 
Yarmouth oraz na trawlerach bel 
gijskich, które schroniły się pod­
czas sztormu do portu Lowestof t. 
Nieprzepisowe sieci znaleziono 
również na niektórych trawlerach 
brytyjskich w porcie Grimsby.

Rybacy angielscy odczuwają 
dotkliwie taką nieuczciwą konku­
rencję, tym bardziej, że wielu z 
nich musiało zrezygnować z po­
łowów wskutek braku pieniędzy 
na zakup nowych, przepisowych 

’ sieci. Ponadto używanie sieci o 
mniejszych oczkach wpływa szko 
dliwie na ilość ryb. Jako przy­
kład podaje się, że na trawlerze 
„St. Pierre Eglise" znaleziono 22 
tony ryb o wymiarach poniżej do 
zwolonego standartu.

Fakty te świadczą wymownie 
o nieuczciwej konkurencji kapita­
listycznych armatorów rybackich, 
wynikającej z pogoni sa jak naj­
większymi zyskami,

Tragiczna sytuacja 
rybaków z Kent 

Ja k  donosi ty g o d n ik  ry b a c k i 
„F is h in g  N ew s“ , ryb a cy  p rz y ­
brzeżn i h ra bs tw a  K e n t (W. B ry  
tan ia ) z n a jd u ją  się w  tra g ic z ­
ne j sy tua c ji.
' Podczas os ta tn ie j z im y  po ło ­
w y  ry b  u  ty c h  w yb rzeży  b y ły  
bardzo słabe. N a sku te k  tego 
przeszło 50 proc. ry b a k ó w  ży je  
bądź to  z pom ocy społecznej, 
bądź też z zas iłków  d la  bez­
robotnych .

Jedyn ie  n a js ta rs i cz łonkow ie  
załóg o trz y m u ją  z a s iłk i g łodo­
w e od R N L I (R oya l N a tio n a l 
L ife b o a t In s t itu t io n  —  K ró le ­
w ska  N arodow a O rgan izac ja  
R a to w n ic tw a ) w  w ysokości od 
5 szy lingów  do 1 fu n ta  sź te r lin  
ga tygodn iow o .

Rybacy, k tó rz y  w chodzą w  
sk ład  załóg ło d z i ra tu n k o w y c h  
K ró le w s k ie j N a rodow e j O rga ­
n iz a c ji R a to w n ic tw a , n ie  o trz y  
m u  ją  stałego w ynagrodzen ia  i  
ż y ją  z zas iłków  d la  bezrobo t­
nych  lu b  z pom ocy społecznej.



.Jedność Rybacka” pracowała rentownie O fice r m usi m ieć dyp lom

D ru g ą  spó łdz ie ln ią  —  poza 
„C e rtą “  —  k tó ra  z w p ły w ó w  za 
z ło w io ne  w  1954 r. ry b y  p o k ry  
ła  w szys tk ie  w y d a tk i,  a ponad 
to  osiągnęła zysk  wynoszący 
©koło p ó ł m ilio n a  z ło tych  —  
je s t „Jedność R ybacka“ . > 

Czemu na leży zawdzięczać 
te n  sukces?

J a k  m ó w ił na  w a ln y m  zebra 
n iu  w  d n iu  30 k w ie tn ia  b r. 
p rzew odn iczący zarządu, tow . 
W . Szaran, je s t to przede wszy 
s tk im  w y n ik  o fia rn e j p racy 
cz łonków  spó łdz ie ln i, k tó rz y  w  
1954 r. z re a lizo w a li 174 pod ję ­
ty c h  zobow iązań p ro d u k c y j­
nych, oszczędzając w  ten  spo­
sób 854 tys. zł.

N a jpow ażn ie jsze  sukcesy o- 
s iągnę li rybacy . W y k o n a li on i 
p la n  po ło w ów  w  1954 r. w a r to ­
ściowo w  114 proc., a ilośc iow o 
_  w  118,3 proc. Co się na to 
złożyło? Przede w szys tk im  
przekroczen ie  zadań po łow o­
w y c h  przez poszczególne za ło­
gi, oszczędna gospodarka m atę 
r ia ła m i oraz uzyskan ie  w yso­
k iego w ska źn ika  gotowości te ­
chn icznej.

Już w  lip c u  ub. r .  w ie le  za­
łóg  k u tro w y c h  zam eldow a ło  o 
z rea lizo w a n iu  rocznego w a rto -  
ściowego p la n u  po łow ów , m. 
in  ryb a cy  z „G d y  132“  z szyp­
re m  J. G o llą  (w  141,1 proc.), za 
łoga k u tra  „G d y  74“  z szyprem  
W ł. Cepem (w  154,1 proc.) i 
„G d y  16“  z szyprem  E. Janko ­
w s k im  (157,4 proc.).

D z ię k i pa troszen iu  dorszy w  
m orzu , ry b y  przyw ożone do 
p o rtu  przez za łog i „Jedności 
R y b a c k ie j“  b y ły  w  dobre j k la ­
sie. Na duże uznan ie zas łuży li 
sobie m o to rzyśc i „Jednośc i“ , 
k tó rz y  d b a li o s i ln ik i i  w ię k ­
szość rem o n tów  przeprow adza 
l i  w e  w ła sn ym  zakresie. Do ta  
k ic h  zaliczyć trzeba  P. R ozwan 
dow icza z „G d y  74“  oraz St. 
U rb a n ia k a  z „G d y  73“ , k tó ry  
n ie  m ia ł w  ub. r. żadnej aw a­
r i i  S iln ik  zaś obs ług iw any 
przez St. G o llę  je s t dotychczas 
w  na jlepszym  stan ie  techn icz­
nym .

N iem a łą  zasługę w  u trz y m a - 
n iu  w ysokiego w ska źn ika  goto 
w ości m a ją  p ra cow n icy  W a r­
szta tów  P ogotow ia  Techniczne 
go, k tó rz y  w y ró ż n il i się zdyscy 
p lin o w a n ie m  w  pracy, w y k o n y  
w a n ie m  rem o n tów  w  te rm i­
nach oraz szybk im  usuw aniem  
a w a rii. S tąd też, d z ię k i w a rsz -

ta tow com  i  m otorzystom , p lan  
k u tro d n i w  ub. r. w ykonano  
p ra w ie  w  100 proc., a p la n  go­
tow ośc i techn iczne j przekroczo 
no o ^,2 proc.

Do o b n iż k i kosztów  w ła s ­
nych  p rz y c z y n ili s ię także p ra ­
cow n icy  p rze tw ó rn i. W yko n a li 
o n i roczny p la n  patroszenia 
dorszy w  117,2 proc. N ie  m n ie j 
sze oszczędności u z y s k a li p ra ­
cow n icy  s ie c iam i, k tó rz y  zrea­
liz o w a li roczny p la n  p ro d u k c ji 
w ło k ó w  w  109,4 proc., a p ian  
na p ra w  — w  115,3 proc. Ponad 
to s ieciarze w y k o n a li ponadp ła 
nowo 500 ta k l i  łososiow ych i 
w y p ro d u k o w a li z zaoszczędzo­
nego m a te r ia łu  5 w ło k ó w  śle­
dziow ych.

N a w a ln y m  zeb ran iu  człon­
k ó w  postanow iono 40 proc. zys 
k u  spó łdz ie ln i przeznaczyć na 
fundusz zasobowy, 25 proc. na 
inw estyc je , 20 proc. do podzia 
łu  m iędzy członków , 2 proc. na 
fundusz spółdzielczego bu do w ­
n ic tw a  m ieszkaniow ego oraz 1 
proc. d la  ko ła  sportowego 
„S ta r t “  i  2 proc. na akc ję  soc-

Z ab ie ra jąc  głos w  dyskus ji, 
ry b a k  T. G reb in  z a p y tyw a ł za­
rząd  i  k ie ro w n ik a  p rz e tw ó rn i 
ob. J. Skałeckiego, dlaczego 
stoisko rybn e  w  gd yńsk ie j h a li 
ta rgo w e j m ia ło  w  ub. r. d e fi­
c y t na sumę 6 tys. zł? A  ry b a ­
cy W ł. B o lda  i  A . Riss z bazy 
w e W ład ys ław ow ie  m ów iąc o 
tym , że rada nadzorcza i  o rga­
n izac ja  p a r ty jn a  spó łdz ie ln i 
n ie  z a jm u ją  się b ieżącym i po­
trzeba m i tam te jszych  ryb a k ó w  
—  s tw ie rd z il i także, iż od 
dw óch la t  n ie  dostarczono im  
lekk ieg o  w ózka ręcznego (lub 
e lektrycznego) do przew ożenia 
sieci, w sku te k  czego sieci n isz­
czą się podczas tra n s p o rtu  
„w ła s n y m  sposobem“ .

W alne zebranie w y b ra ło  no­
w ą radę nadzorczą, do k tó re j 
w esz li: m oto rzysta  z „G d y  72“  
J. G a je w sk i (przewodniczący), 
F. B ro n k  (zastępca), M . M o ra - 
czew ski (sekretarz) oraz ry b a ­
cy: P. B uko w sk i, St. B oczyń - 
sk i, J. C ho jecki, A . Riss i  M . 
O lszew ski, p rzodu jący  m oto rzy 
sta Cz. S ie rn ick i, z W P T — I.

■7 ń w  n rz e u ro w a d z o n y c h  o s ta tn io  z K i lk u  s z y p ra m i i  K a p ita n a m i

¿“ S T  d y p lo m ó w , fo z -
m c m ik ^ ^ e g lu jń  ^aFe/^ry^acW ejr^odcza^^gdy^o^Takfch^dyplomack
g łu c h o . P o n a d to  w s z y s c y  la k  je d e n  m ą z  tw ie r d z i l i ,  że w  “ S O le m e p o s ia  
d a ia  d y p lo m ó w , a s w o je  k a p ita ń s k ie  fu n k c je  p e łn ią  n a  p o d s ta w ie  t y m  
c z a s o w y c h  u p ra w n ie ń  z G U M  i  S U M . W o b ec  ta k ic h  s tw ie rd z e ń , rc z p o c z ę  
l i lm y  z b ie ra n ie  o d p o w ie d n ic h  in f o r m a c j i  i  o to  czego s ię  d o w ie d z ie liś m y .

Członkowie załogi „ Gdy 72“ : (od prawej) wzorowy ^ ? rzysM an  
Gajewski oraz przodujący rybacy Franciszek So]ka g J

Pienczke

ja ln ą  (wczasy niedzie lne, św ią ­
teczne itp .). P onadto w  ub. r. 
ubezpieczono w szys tk ich  ry b a ­
kó w  spó łdz ie ln i, na co w y d a t­
kow ano kw o tę  ok. 1 m ilio n a  
z ło tych.

Czy w y n ik i gospodarcze spół 
dz i^ lców  „Jedności“  m og ły  być 
jeszcze lepsze? Owszem, gdyby 
w  porę z lik w id o w a n o  n ie d b a l­
s tw o i  m a rn o tra w s tw o  w  n ie ­
k tó ry c h  dz ia łach spó łdz ie ln i. 1

G rześkow iak  i A . P uzd row sk i, 
s iec ia rka  B r. Jankow ska, p ra ­
cow n icy a d m in is tra c ji H . D o - 
m a lew sk i, J. K re to w ic z  i  A . Do 
m arus z p rze tw ó rn i. (cm)

Już  w  1949 r. przystąp iono 
do op racow yw an ia  reg u lu ją ce ­
go te sp raw y p ro je k tu  Rozpo­
rządzenia M in is tra  Żeg lug i, a 
w  1950 r. rozpoczęto po raz 
p ie rw szy  organ izow ać k u rs y  po 
ru c z n ik ó w  żeg lug i m a łe j ry b a ­
c k ie j, gdyż ta k i stop ień p rzb w i 
d y w a ł ów  p ro je k t. N ieste ty, do 
dz is ia j (?!) n ie  ukończono p rac 
nad p ro je k te m  tego Rozporzą­
dzenia.

Z am ias t niego weszło w  ży ­
cie 24 czerwca 1952 ro k u  Za­
rządzen ie M in is tra  Ż eg lug i po­
w o łu jące  Tym czasow ą K om is ję  
K w a lif ik a c y jn ą  d la  R ybaków  
K u tro w y c h  i  D a lekom orsk ich  
oraz uzupe łn ia jąca  je  in s tru k ­
c ja  N r  1/D.E. z dn ia  7 lip ca  
1952 r . O bydw a te a k ty  p ra w -, 
ne re g u lu ją  tym czasowo om a­
w iane  sp raw y i  obow iązu ją  do 
tąd.

U s ta la ją  one pięć stopn i o f i­
ce rsk ich  w  ry b a c k ie j służbie 
n a w ig a c y jn e j: szyper I I  k lasy, 
szyper I  k lasy, n a w ig a to r I I  
k la s y  (w g p ro je k tu  Rozporzą­
dzenia —  por. żegl. m a łe j ryb.), 
n a w ig a to r I  k la sy  (por. żegl. 
w ie lk ie j ryb .) i  k a p ita n  ry b a c ­
k i.  'W  służbie m echanicznej zaś 
(podobnie ja k  w  p ro je kc ie  Roz 
porządzenia) cz tery  stopnie —  
poczyna jąc od m echan ika  IV  
do I  k lasy.

O m aw iana in s tru k c ja  usta la  
także  s tanow iska o fice rsk ie  na, 
s ta tkach  i  dok ładn ie  określa  
u p ra w n ie n ia  zawodowe o fice ­
ró w  oraz k w a lif ik a c je  w ym aga 
ne p rzy  u z y s k iw a n iu  d y p lo ­
m ó w  poszczególnych s topn i o- 
fice rsk ich .

M im o  to  nada l w y s ta w ia  się 
na w n iosek a rm a to ró w  tzw . 
tym czasow e zaświadczenia. 
Chodziło  o to, aby zabiegi o dy 
p lo m y  n ie  u tru d n ia ły  p racy
p rz e d s ię b io rs tw o m . T o le ra n c ja

ta  je d n a k  p rzyzw ycza iła  a rm a­
to ró w  do o m ija n ia  p ra w n ie  o - 
bow iązu jących  postanow ień o 
dyp lom ach i  d la tego ok. 95 
proc. o fice ró w  —  ry b a k ó w  do­
tychczas ich  n ie  posiada.

W a rto  jeszcze podkreś lić , że 
po w e jśc iu  w  życie w spom n ia ­
nego na początku Rozporządzę 
n ia , zastępcze d yp lo m y —  w y ­
dawane obecnie przez T K K  —  
będą au tom atyczn ie  w y m ie n ia - ; 
ne na d yp lo m y rów norzędne 
lu b  wyższego stopn ia  ( je ś li sta 
ra ją cy  się o n ie  zdoby ł doda t­
kow e k w a lif ik a c je ).

O sta tn io  G U M  pos tano w ił 
n ie  to le row ać da le j ła m an ia  o - 
bow iązu jących  przepisów . M ó ­
w i o ty jn  Zarządzenie D y re k to  
ra  G U M  o ostatecznym  w s trz y  
m a n iu  w yd a w a n ia  tym czaso- j 
w ych  zaświadczeń z dn iem  1 
lip ca  b r. Od tego dn ia  kon iecz­
ne będzie przeds taw ian ie  w  u -  
rzędzie zaśw iadczeń o k w a li f i ­
kac jach  w ys ta w io n ych  przez. 
T K K , na m ocy k tó ry c h  G U M  
w yd a  d yp lo m y zastępcze w raz  
z up ra w n ie n ia m i. Jednocześnie, 
zarządzenie okreś la  ostateczne 
te rm in y  w ygaśn ięc ia  ważności 
tym czasow ych zaświadczeń w y  
danych poszczególnym  a rm a to - 
rom . K ro k  ten  na leży p o w ita ć  
z uznaniem , gdyż n ie w ą tp liw ie  
obudzi on d z ia ły  k a d r  w  przed 
s ięb io rs tw ach  i  p rzyczyn i się 
do tego, że wszyscy o fice row ie  
-  ryb a cy  będą wreszcie m ie li 
dyp lom y.

Co p ra w d a  będą to  dyp lo m y  
z a s t ę p c z e  w ydane przez 
T y m c z a s o w ą  K o m is ję  K w a  
li f ik a c y jn ą  —  ale n iech ż y w i 
n ie  tracą  nadzie i, bo przecież 
m inę ło  z a l e d w i e  6 ła t  od 
c h w ili rozpoczęcia p ra c  nad 
p ro je k te m  Rozporządzenia...

J. G.

Pod adresem władz zwierzchnich spółdzielczości

Przyczyny obiektywne 
czy zaniedbanie ?

W  nocy z d n ia  24 na 25 k w ie t  
n ia  br., zatonęła w ra z  z załogą 
łódź  m o to ro w a  „Ś p i 7“  ze spó ł­
d z ie ln i ry b a c k ie j w  S w ibn ie . 
Za łoga je j,  Leon  i  Z yg m u n t 
Raczyńscy (o jc iec i  syn) oraz 
Jan W ó jc iak , w y p ły n ę ła  na po 
ło w y  w  n iedz ie lę  d n ia  24 k w ie t 
n ia  b r. o godz. 16, zab ie ra jąc ze 
sobą m ańce śledziow e i  p ła w - 
nięe łaeosiowe.

Sam otną łódź zaskoczyła na 
m orzu  s ilna  w ic h u ra  i  w te d y  
rozegra ła  się traged ia , k tó ra  
zakończyła  się zaton ięc iem  
w szys tk ich  trzech  cz łonków  za 
log i. Następnego dn ia  fa le  w y ­
rz u c iły  na  brzeg szczątk i rozb i 
te i ło d z i i  c ia ła  dw óch ry b a ­
k ó w : Z yg m u n ta  Raczyńskiego 
i  Jana W ójc iaka .

Zaraz po pa m ię tn ym  hu raga  
n ie  s tyczn iow ym , Podc7f :% ^  
rego poniosło  śm ierć 4 ry b a ­
ków , prasa dopom ina ła  się u -  
sp ra w n ien ia  ra to w n ic tw a  m o - 
-k iego  i poczyn ien ia  n iezbęd­
nych  k ro k ó w  w  ce lu  zapobieze 
n fa  n ieszczęśliw ym  w yp ad kom  
na m orzu.

Czy z ty c h  p rz y k ry c h  do­
św iadczeń styczn ia  w yc ią g n ię ­
to ja k ieś  w n iosk i?  O ko liczno­
ści, ja k ie  to w a rzyszy ły  w y p a d ­
k o w i w  d n iu  24 k w ie tn ia  b r. 
św iadczą, że w  S w ibn ie  w n ios ­
k ó w  ta k ic h  n ie  w yc iągn ię to .

Z a czn ijm y  od o rg a n iza c ji s łu  
żby m eteoro log iczne j. Otoz 
dz ia ł po ło w o w y  spó łd z ie ln i 

W yzw o len ie “  n ie  ko rzys ta  z 
prognoz pogody podaw anych 
przez P IH M . C i rybacy, k tó rz y  
m a ją  w  dom u apara ty  ra d io ­
we, s łucha ją  prognozy podawa

ne j ze Szczecina lu b  Gdańska 
w  po łudn ie . K ie d y  w y p ły w a ją  
na po łow y, a przew ażnie odby­
w a  się to  w  godzinach 16 -  17, 
prognoza ta  je s t ju ż  n ie a k tu a l­
na. W  ty m  czasie n ie  można 
się też łączyć te le fon iczn ie  z 
serw isem  „ A r k i “ , bo te le fo n  w  
spó łdz ie ln i „W yzw o le n ie “  jes t 
od godz. 15 n ieczynny  (poczta 
w  S w ibn ie  kończy w te d y  u rzę­
dow anie  i  przełącza sw ój apa­
ra t  na pos te runek  M O, k tó ry  
ze w zg lędu  na jednoosobową 
obsadę je s t często zam kn ię ty).

To, że je d y n y  te le fon  służbo­
w y  w  „W y z w o le n iu “  n ieczynny 
je s t ju ż  od godziny 15 (n iby  
p rzyczyna  ob iek tyw na), wca le 
n ie  u s p ra w ie d liw ia  zarządu 
spó łdz ie ln i.

Is tn ie ją  bow iem  m ożliw ości, 
aby o trzym yw a ć  codziennie w  
godzinach popo łudn iow ych , a 
w ięc jeszcze przed odpraw ą je  
dnostek, k o m u n ik a ty  o pogo­
dzie. Jest przecież w  S w ibn ie  
(n iedaleko od b u d y n k u  zarzą­
du) poste runek P IH M -u  z czyn 
n ym  przez całą dobę te le fo ­
nem.

Zarząd spó łd z ie ln i „W y z w o ­
le n ie “  n ie  w y k o rz y s ty w a ł je d ­
n a k  te j m ożliw ośc i .i w  rezu lta  
cie prognoza P IH M -u  podana 
w  d n iu  24. IV . o godz. 13 n ie  
„d o ta r ła “  na  czas do Św ibna. 
A  w  prognozie  te j w y ra źn ie  

> czytam y: „D la  po łudn iow ego 
B a łty k u  ostrzeżenie o s iln y m  
w ie trze . W ia try  N E  4 do 5, póź 
n ie j N  6 do 7. S tan m orza 4, 
późn ie j 5. T em pe ra tu ra  oko ło 
3°. W idzia lność u m ia rko w a n a “ .

(Dokończenie na str. 5)

W  A R T Y K U L E  pod ty m  sa­
m ym  ty tu łe m , zamieszczo­

n ym  w  poprzedn im  nrze „R y ­
baka  M orsk iego “ , z w ró c iliśm y  
uwagę na dw ie  s p ra w y : n ieu re  
gu low any system  p łac d la  p ra ­
c o w n ikó w  um ys łow ych  spó ł­
d z ie ln i i  K ra jo w e g o  Z w ią zku  
SRM  oraz niedostateczną po­
moc ze s trony  w ładz  nadrzęd­
nych  —  CZSP i  M in is te rs tw a  
Żeglug i. T y m  d ru g im  zagadnie 
n iem  za jm iem y się tu  szerzej.

U ch w a ła  R ady M in is tró w  z 
dn ia  26 paźdz ie rn ika  1954 r. 
(M o n ito r P o lsk i n r  107) pow o­
łu ją c a  do życ ia  C e n tra lny  
Z w iązek  Spółdzie lczości P racy 
określa  m. in . kom petencje  M i 
n is te rs tw a  Ż eg lug i i  CZSP w  
stosunku do spółdzielczości r y ­
back ie j i  K ra jo w e g o  Z w iązku .

U chw a ła  postanaw ia , że za­
rząd CZSP uzgadniać będzie z 
M in is te rs tw e m  Ż eg lug i p ro je k ­
ty  p lan ów  po ło w ow ych  i  p rze­
tw ó rs tw a , p lan ów  in w e s ty c y j­
nych, zm iany cen i p łac oraz 
p o lity k ę  osadn ic tw a i  lo k a liz a ­
c j i  ob ie k tó w  p ro d u k c y jn y c h  
spó łdz ie ln i. P rzy  ty m  M in is te r­
stw o Żeg lug i m a m. in. zapew­
n ić  spó łdz ie ln iom  ry b a c k im  ta 
bo r po ło w ow y i  jego rem onty , 

K udzie lać pom ocy o rg an izacy j­
nej p rzy  op racow an iu  i  rea lizo  
w a n iu  perspektyw icznego p la ­
nu  rozw ojow ego spółdzielczoś­
ci, szkolić k a d ry  i  p rzyd z ie ­
lać  abso lw entów  odpow iedn ich  
szkół wyższych.

Szczegółowe zasady w spó ł­
dz ia łan ia  w  spraw ach w y m ie ­
n ionych  w  uchw a le  m ia ły  być 
opracowane w spó ln ie  przez M i 
n is te rs tw ó  Ż eg lug i i  zarząd 
CZSP i w e jść w  życie po uzgo­
dn ie n iu  z przew odniczącym  
PKPG .

U chw ała , k tó re j fra g m e n ty  
p rzy toczy liśm y, ustanaw ia  
w ięc dw óch gospodarzy d la  
K ra jow e go  Z w ią zku  —  CZSP i

M in is te rs tw o  Żeg lug i. N ie  by ło  
b y  w  ty m  n ic  złego, gdyby  o- 
pracow ane jeszcze w  końcu  ub. 
r. przez te  in s ta nc je  szczegóło­
w e zasady w sp ó łd z ia łan ia  b y ły  
ju ż  zatw ierdzone przez P K P G .
A le , n ieste ty, spraw a do tych ­
czas n ie  została do końca za ła t 
w ioną.

S tąd też C e n tra ln y  Z w iązek 
Spółdzielczości P racy  n ie  m a 
jasno  sprecyzowanego zakresu 
dz ia ła n ia  w  stosunku do spół­
dzielczości ry b a c k ie j i  je j po­
trzeb. Św iadczyć o ty m  mogą 
rozbieżności m iędzy założenia­
m i p ro je k tu  p la n u  rozw o jo w e ­
go spółdzielczości ryb a ck ie j, 
k tó ry  p rz y  w spó łudz ia le  M in i­
s te rs tw a Ż eg lug i op racow a ł 
M o rs k i In s ty tu t  R yback i, a b ie  
żący iń i zarządzeniam i w yd aw a  
n y m i przez CZSP. O to p rz y ­
k ła d :

P ro je k t p la n u  pe rspek tyw icz  
nego ro z w o ju  gospodark i spó ł­
dzie lcze j na W ybrzeżu p rz e w i­
d u je  w zm ocn ien ie  o rg a n iza cy j­
ne i  zw iększen ie e ta tów  w  K ra  
jo w y m  Z w ią z k u  SRM . Jednak­
że osta tn ie  zarządzenie CZSP 
zm nie jsza ilość p ra co w n ikó w  
K ra jow e go  Z w ią z k u  o 5 osób, 
lik w id u ją c  p rz y  ty m  e ta t trze ­
ciego zastępcy przewodniczące­
go K Z .

P ow sta je  w ięc  b łędne koło, 
gdyż życie d y k tu je  konieczność 
pow stan ia  now ych  spó łdz ie ln i, 
a ty m  sam ym  organ izacyjnego 
i  po litycznego um ocn ien ia  K ra  
j  owego Z w ią zku , tym c^-isem  
CZSP zm ie rza  w p ro s t w  p rze­
c iw n y m  k ie ru n k u  —  do osłabię 
n ia  organu k ie ru ją ceg o  spó ł­
dzielczością rybacką .

G dzie tk w ią  p rzyczyny  te j 
d w u to ro w e j p o lity k i prow adzo 
ne j p rzez w ładze  zw ie rzchn ie  
spółdzielczości ryb a ck ie j?  P ie r ., 
wszą z n ich  —  to  b ra k  szcze- w* 
go low ych  zasad w spó łp racy  po •]() 
m iędzy CZSP i  M in is te rs tw e m

Żeglug i, a d ruga  —  n ie  za tw ie r 
dzony dotychczas p ro je k t p la ­
n u  rozw ojow ego spółdzielczości 
ry b a c k ie j na na jb liższe la ta .

Ż ó łw ie  tem po, w  ja k im  spra­
w y  te  są za ła tw iane , s ta je  się 
ty m  ba rdz ie j n iepokojące, że 
ju ż  się re a lizu je  uchw a łę  o osa 
d n ic tw ie  ryba ck im . S e tk i ro ­
dzin, k tó re  p rzy ja d ą  z w o je ­
w ó dz tw  cen tra ln ych  na W y ­
brzeże środkow e i  zachodnie, 
m uszą przecież znaleźć op iekę 
i  pracę, a do tego po trzebny  
je s t zarów no ja sny  p la n  dzia­
ła n ia  d la  spółdzielczości, ja k  i  
odpow iedn ie  ś ro d k i finansow e. 
N ie  w o lno  też zapom inać, że o - 
becnie op racow u je  się założe­
n ia  P la nu  5 -le tn iego . A  spół­
dzielczość rybacka  pow in na  w  
ty m  p la n ie  m ieć w y ra ź n ie  okre  
ślone m ie jsce i  ś ro d k i um o ż li­
w ia ją ce  je j da lszy i  wszech­
s tronn y  rozw ó j.

Już choćby te  dw ie  o ko licz ­
ności zm uszają do przyspiesze­
n ia  de cyz ji o k ie ru n k u  rozbudo 
w y  gospodark i spółdzie lczej na  
W ybrzeżu i  Zalewach.

K . K O Ł O D Z IE J

»Puck 75« pracuje
W  końcu kw ietn ia br. rybo­

łówstwo otrzymało nową serię 
silników kutrowych, w yprodu­
kowaną przez załogę Puckich  
Zakładów  Mechanicznych. S il­
n ik i te posiadają moc 75 K M  i 
nazwane zostały „Puck 75“. 
Pierwszy silnik zamontowany 
na kutrze spółdzielni „Belona“ 
—  „D zi 3“ —  został przyjęty  
bez zastrzeżeń przez rybaków  
oraz przedstawicieli zaintereso 
wanych instytucji: PRS, M C Z  
i K Z  SRM.

B K B g K S T rSr.i»i!>i.-łTC OSS.lP



Odpowiedź MIR na temat:Załoga SRT nr 105
sama u w o ln iła  śrubę z lin

W  n rz e  3 z b r .  m ie s ię c z n ik a  „ R y b n o je  C h o z ja js tw o “  k p t .  I .  A . 
S m irn o w  o p is u je  m e to d ę  u w o ln ie n ia  ś ru b y  n a p ę d o w e j z n a w in ię ­
ty c h  s ie c i i  l i n  bez p o m o c y  n u r k a .  D o k o n a ła  te g o  z a ło g a  S R T  ( lu -  
g r o t ra w le ra )  n r  105 z B a łty c k ie g o  T ru s tu  R y b n e g o  n a  ło w is k a c h  
ś le d z io w y c h  p ó łn o c n e g o  A t la n ty k u .  P o n iż e j za m ie s z c z a m y  s k ró t  

a r t .  k p t .  S m irn o w a .

A w a r ia  zda rzy ła  się w  cza­
sie po ło w ó w  p rzy  s i l ^  w ia tru  
ponad 6 0 s k a li B eau fo rta . D u ­
ża fa la  rz u c iła  s ta tek  na ze­
s ta w  p ła w n ic , p rzy  czym  sieci 
i  l in y  om o ta ły  śrubę. Jednost­
k a  została un ie ruchom iona . 
P rzed  w ezw an iem  pom ocy za­
łoga po s tano w iła  spróbować 
w szys tk ich  m o ż liw ych  środków  
u w o ln ie n ia  ś rub y  w ła s n y m i s i­
ła m i.

N a jp ie rw  odcięto pod ru fą  
resztę zestawu, w yd ob yw a jąc  
niezn iszczone s ia tk i i  części re ­
p u  na pok ład . P on iew aż fa la  
rzuca ła  jednos tką  na w szys tk ie  
s trony, a głębokość w yn os iła  
k ilk a s e t m e tró w  —  w y s ta w io ­
no ja k o  d ry fk o tw ę  zapasowy 
zestaw  sk ła da jący  się z 50 p ła -  

•wnic.
W  te j s y tu a c ji ry b a k ó w  za­

s ta ła  p ie rw sza  noc, w  ciągu k tó  
re j załoga m aszynow a sporzą­
dz iła  specja lną p iłę  i  p o dch w y t 
na d łu g ich  m ocnych k ija c h  
(pa trz  rys. 1). P iłę  w ykonano 
ze sta lowego prę ta , a po dch w y t 
z dużego bosaka przeciw pożaru  
wego.

O św icie, choć w ia t r  b y ł je ­
szcze s iln y , p rzystąp iono  do 
p ró b  oczyszczenia śruby. N a  ru  
f ie  s ta tk u  w ysu n ię to  na w y ty ­
k u  o dw a m e try  za b u rtę  z w yk  
łą  beczkę śledziową, zaw ieszo­
ną na s ta lów kach  w  sposób w i 
doczny na rys. 2. Do beczki 
zn a jd u ją c e j się tuż  nad pow ie

---- 500 --- 1----------  5500

Pila (u dołu) i podchwyt (u góry)
rzchn ią  w o d y  opuszczali się ko 
le jn o  cz łonkow ie  załogi, k tó rz y  
stopn iow o p rze c in a li s ieci i  l i ­
n y  za pom ocą ow ej p i ły  i  zęba 
tego podchw ytu . P raca b y ła  cię 
żka, bo przecież .»cięto n ie  w i­

dząc, na  wyczucie, ponadto be 
czkę sta le  za lew a ły  lodow ate  
fa le . N ie k ie d y  d la  podchw yce­
n ia  l in  trzeba  b y ło  oczekiwać, 
aż fa le  odsłon ią  na m om ent 
śrubę.

W  ciągu dn ia  uda ło  się je d ­
na k  przeciąć część lin . W ieczo­
rem  prze rw ano pracę i  w y b ra ­
no zestaw, k tó ry  n ie  ty lk o  b y ł 
d ry fk o tw ą , lecz rów n ież  ło w ił

Urządzenie do opuszczania 
beczki

śledzie. O kazało się, że od łów  
b y ł zupe łn ie  dobry . Po w y trz ą -  

i śn ięc iu  śledzi z s ia tek, zestaw 
w ys taw ion o  ponownie.

Następnego d n ia  rano po d ję ­
to  pracę p rzy  oczyszczaniu śru  
by. W ia tr  os łab ł do 4 0 B., ale 
bardzo n iska  tem p e ra tu ra  w o ­
dy nada l u tru d n ia ła  zadanie. 
Ludz ie  p ra cu ją cy  w  beczce m u 
s ie li się zm ieniać co 15 -  20 m i­
nu t. M im o  to o godz. 12 śruba 
b y ła  w o lna , a po u ru cho m ien iu  
s iln ik a  :— pracow a ła  bez zarzu 
tu .

Po w y b ra n iu  zestawu okaza­
ło się, że i  ty m  razem  po łó w  
b y ł o b fity . W  ten  sposób za ło­
ga SRT n r  105 n ie  ty lk o  oczy­
śc iła  sama śrubę z l in  i  sieci, 
ale i  w y k o n a ła  p la n  re jsu.

(gj)

W  drażanie
W nrze 6 „Rybaka Morskie­

go“ pod nagłówkiem „Sygnali­
zujemy problem“ poruszono 
sprawę możliwości użytkowania 
jednego z wielu wyrobów synte-. 
tycznych do budowy narzędzi 
połowowych: A w nrze 13 zna­
leźliśmy się na liście dłużników 
redakcji — wobec tego postano­
wiliśmy spłacić dług z procen­
tem, tj. przedstawić nieco szerzej 
to aktualne zagadnienie.

Jak wszędzie tak i w rybołów­
stwie panuje pewien porządek 
hierarchiczny w wysiłkach zmie­
rzających do rozpowszechnienia 

'wyrobów z t-worzyw syntetycz­
nych. Kształtuje się on z jednej 
strony pod kątem potrzeb go­
spodarczych, a z drugiej zaś — 
technicznych możliwości naszego 
przemysłu.

Pierwszym zadaniem, które 
rozwiązuje Zakład Techniki Ry­
backiej MIR — jest określenie, 
co można i powinno się zastąpić 
tworzywem syntetycznym produ­
kowanym w kraju. W tym celu 
Zakład musi się orientować, jak 
rozwija się produkcja i jak wy­
korzystuje się syntetyki w kraju 
i za granicą. Studiowanie odpo­
wiedniej literatury, zbieranie pró 
bek i ofert oraz bezpośrednie 
kontakty z przedstawicielami 
nauki i przemysłu rybackiego 
ZSRR i NRD umożliwiają śle­
dzenie postępu w tej dziedzinie. 
Wielką pomoc oddają także 
wszelkie próbki i infórmacje prze ., 
kazywane nam przez fabryki syn 
tetyków w kraju.

Drugim zadaniem zakładu jest 
ustalenie kolejności ewentualne­
go wdrażania wyrobów syntetycz 

•nych w rybołówstwie. Trzecim 
wreszcie — wynikającym z dru­
giego — jest wskazanie jak naj­
lepszych sposobów zaspokojenia 
tego rodzaju potrzeb rybołów­
stwa przez nasz przemysł.

Bierze się tu pod uwagę możli­
wości surowcowe i techniczne, ko­
nieczność ew. inwestycji oraz z 
reguły dodatkowe badania w in­
stytutach branżowych lub przy­
fabrycznych, a także w rybackich 
instytutach naukowo - badaw­
czych. Chodzi tu bowiem o usta­
lenie głównego technicznego 
problemu produkcji (takim „wę­
złowym“ zagadnieniem jest np.

K L IP E R Y  T U Ń C Z Y K O W E
W  ciągu os ta tn ich  k ilk u d z ie ­

s ięc iu  ła t  s ta tk i do p o ło w u  tu ń  
czyków  na w ędy ręczne tzw . 
k lip e ry , p rz e k s z ta łc iły  się w  no 
wocześnie wyposażone jednos t 
k i  o d ług . do 50 m  i  ła do w no ­
ści do 630 to n  m rożonych ryb .

Są to  s ta tk i k o n s tru k c ji d re ­
w n ia n e j lu b  sta low e j. Dziób 
m a ją  w zn ies iony, ru fę  zaś n is ­
ką . N a db udó w ka  na w ig a cy jn a  
i  m aszynow nia  zn a jd u ją  się w  
p rze dn ie j części s ta tku . N a jn o ­
wsze ty p y  są wyposażone w  ra  
dar, echosondy, żyrokom pas, 
go n iom e try , ra d io te le fo n  itp . W  
zależności od ro zm ia ró w  jedno 
s tek  s i ln ik i k lip e ró w  m a ją  moc

Typowy kliper tuńczykowy
od 600 do 1200 K M . Szybkość 
ic h  w a ha  się od 10-14 w ęzłów . 
N a  g łó w n y m  pok ładz ie  um iesz 
czone są e lek tryczne  m echan i­
z m y  pom ocnicze zam raża ln i i  
c h ło d n i oraz do s ta łe j c y rk u la ­
c j i  w o d y  w  sadzu z p rzynętą . 
W iększość k lip e ró w  m a zam ra 
ża ln ie  i  p o je m n ik i na  cenny 
t r a n  z w ą tró b  tuńczykow ych .

Z a ło g i s ta tk ó w  tuń czykow ych  
liczą  od 10 do 20 osób.

K lip e ry  tuń czykow e  na P a­
c y f ik u  są dostosowane do d łu ­
gich, n ie k ie d y  parom iesięcz­
nych  re jsów , gdyż ryb a cy  w y ­
p ły w a ją  na n ich  często na ło ­
w is k a  bardzo od leg łe  od baz. 
N ie k ie d y  s ta tk i p rze b yw a ją  
2500-6000 m il m orsk ich , a no ­
wocześniejsze —  naw e t 12000- 
20000 m il w  je d n y m  re js ie .

JA P O Ń S K A  M E T O D A  
P O ŁO W U  N A  W Ę D Y  RĘC ZN E

W  prze c iw ie ń s tw ie  do k lip e ­
ró w  ja pońsk ie  s ta tk i tuńczyko  
w e m a ją  liczne  za łog i (np. sta­
te k  30 -m e trow y —  60 osób), co 
zapew nia m aksym a lne  od ło w y 
p rzy  n a tra f ie n iu  na ła w ice  tu ń  
czyków . Za to  ryb a cy  muszą 
przez k ilk a  la t  odbyw ać p ra k ­
ty k ę  n im  się nauczą ło w ić  w  
ta k im  tło ku .

M n ie jsze  s ta tk i (ho lu ją  one 
sadze na przynętę) m a ją  doko­
ła  p.pkładu, a w iększe —  doko­
ła  dziobu, r u fy  i  je d n e j b u r ty  
spec ja lny  m ostek d la  ryba ków , 
zaw ieszony dość wysoko, bo 
1-2 m  nad po w ie rzchn ią  w ody. 
M ożna zeń ło w ić  p rzy  znacz­
n ie  w iększe j fa l i  n iż  z k lip e ­
rów .

D rzew ca w ęd ja po ń sk ich  (b. 
sprężyste, p rzew ażn ie  bam bu­
sowe) są dłuższe od stosowa­
nych  na k lip e ra ch . M a ją  one 
po ok. 3 m. d ługości (na ga tun  
k i  w ięks&ych ro zm ia ró w  i  po 
5-6 m  —  na m n ie jsze  tuń czy ­
k i) . Ś rednica drzew c w yn os i 
4-5 cm  u  pods taw y i  do 2 cm 
u w ie rzcho łka . L in k a  w ędy 
je s t o 30-60 cm kró tsza od drze

wca, aby po w yc iągn ię c iu  r y ­
b y  z w o d y  zna jd ow a ła  się ona 
na w ysokości ra m ie n ia  rybaka . 
N ie k ie d y  stosuje się także w ę ­
dy bez drzewc. M a te r ia ł i  g ru -

Japoński tuńczykowiec 
'  z sikawkami

bóść l in k i  zależy od ga tu n ku  
łow ionego tuńczyka  —  d la  ry b  
ba rdz ie j p ło c h liw y c h  są one 
cieńsze i  dłuższe, d la  s iln ie j 
b ro n iących  się —  kró tsze i  moc 
niejsze.

Poszukując ła w ic  tu ń czykó w  
pod po w ie rzchn ią  w ody ryba cy  
japońscy t ro lu ją  za s ta tk ie m  
sznury z hakam i. W y k ry te  w  
ten sposób ry b y  w a b ią  na po­
w ie rzchn ię , rzuca jąc im  o b f i­
cie żyw ą przynętę.

Jeś li chodzi o zasady podcho 
dzenia do tu ń czykó w  —  to  n ie ­
k tó rz y  ryb a cy  uw aża ją , że ła ­
w ica  po w in na  zna jdow ać się 
m iędzy s ta tk ie m  a słońcem, 
p rzy  czym  przynę tę  na leży w y  
dawać z w ia tre m , „c h w y ta ją c “  
skup isko  ry b  z le w e j b u rty .

Podczas p o ło w u  s ta tek  d ry ­
fu je , a załoga u ru cha m ia  s ika ­
w k i, k tó re  w zb u rza ją  po w ie rz ­
chn ię w ody, m asku jąc  statek, 
ry b a k ó w  i  wędy. (den.)

R. S A D O W S K A  
i  W. S T R Z Y Ż E W S K I

włókien syntetycznych
utrwalenie węzła w polanowej 
tkaninie sieciowej).

Wniosek lub projekt opracowa­
ny w Zakładzie Techniki Rybac­
kiej, zanim przyjmie postać ta­
kiego czy Innego wyrobu synte­
tycznego — odbywa dwie drogi: 
jedną „pod górę“ , drugą „w dół“ . 
Pierwsza prowadzi przez kierów 
nictwo Instytutu, Radę Nauko­
wą MIR, Ministerstwo Żeglugi" 
do PKPG. Tam projekt, uznany 
za gospodarczo uzasadniony, o- 
trzymuje dyspozycję wyko­
nawczą.

Droga „w  dół“;, prowadzi od 
PKPG (jeśli chodzi np. o polan) 
przez dwa resorty — Minister­
stwo Przemysłu Chemicznego i 
Ministerstwo Przemysłu Lekkie­
go oraz cztery centralne zarządy 
— Przemysłu Włókien Sztucz­
nych (w sprawach surowca i 
wstępnej skręconki), Przemysłu 
Bawełnianego (w sprawach ni­
tek i sznurków rybackich), Prze­
mysłu Tkanin Technicznych (w 
sprawach tkanin sieciowych i wy 
robów powroźniczych) oraz Prze 
mysłu , Jedwabniczo - Galante­
ryjnego (przy plecionkach itp.).

Tak więc różne fazy powsta­
wania jednego rodzaju wyrobu 
syntetycznego uzależnione są od 
różnych resortów, różnych cen­
tralnych zarządów i oczywiście 
różnych zakładów produkcyj­
nych. Niejednokrotnie też trze­
ba uciekać się do pomocy innych 
organizacji przemysłowych. Tak 
rozrzucona w przestrzeni, a w 
konsekwencji i w czasie produk­
cja, mimo najlepszych chęci kie­
rowników i technologów zakła­
dów przemysłowych, utrudnia 
wprowadzenie do niej czegoś 
nowego. Przy tym droga „w gó­

rę“  jest o wiele łatwiejsza niż 
droga „w dół“ .

Początkowo Zakład TR pró­
bował we własnym zakresie łą­
czyć? ustawicznie zrywające się 
ogniwa tego łańcucha produkcyj­
nego, utrzymując bezpośredni 
kontakt z fabrykami oraz "pod­
trzymując łączność pomiędzy za­
interesowanymi.

W tym to głównie celu zorga­
nizował MIR w 1953 r. w Kry­
nicy Morskiej i Giżycku dwa 
„zjazdy steelonowe“ . Wysiłki te 
jednak nie dawały oczekiwanych 
wyników, a naszą inicjatywę bar 
dzo słabo podtrzymywały włó­
kiennicze instytuty naukowo- 
badawcze. Wobec tego za po­
średnictwem Ministerstwa Że­
glugi zwrócono się do najwyż­
szych czynników państwowych ó 
pomoc, sugerując powołanie spe­
cjalnego zespołu roboczego, któ­
ry zajął by się wdrażaniem wyro­
bów syntetycznych w naszym ry­
bołówstwie. Zespól talki został 
istotnie utworzony przy Urzędzie 
Rady Ministrów dekretem Pre­
zesa Rady Ministrów z dnia 30 
lipca 1954 r.

W skład owego zespołu wcho­
dzą przedstawiciele zaintereso­
wanych centralnych zarządów, 
Instytutu Włókiennictwa, Mor­
skiego Instytutu Rybackiego i 
Instytutu Rybactwa Śródlądowe­
go. Przewodniczącym zespołu 
jest ob. inż. Tadeusz Duda z 
Biura Przemysłu Lekkiego przy 
Urzędzie Rady Ministrów. Praca 
zespołu ma rozwijać się wg pla­
nu i harmonogramu zatwierdza­
nego przez Prezesa Rady Mi- 
nistrów. (den.)

kpt. ż. w. Z. ŻEBROWSKI 
kier. Zakładu TR MIR

Wymiana doświadczeń

Przyrząd do dłutowania na frezarce uniwersalnej
C h a ra k te r p ra cy  w a rsz ta tó w  

rem on tow ych  w  ry b o łó w s tw ie  
w ym a g a łb y  w yposażenia ich  w  
różne o b ra b ia rk i u m o ż liw ia ją ­
ce w e w ła sn ym  zakresie obrób 
kę m echaniczną na p ra w ia nych  
elem entów . W ie le  z n ich  je d ­
n a k  n ie  b y ło b y  w  p e łn i w y k o ­
rzystanych , gdyż w  n ie w ie lk ic h  
w a rszta tach  prace na pew nych  
ob rab ia rka ch  nieczęsto się po­
w ta rza ją .

W ła śc iw ym  rozw iązan iem  w  
ta k ic h  w arsz ta tach  je s t w yp o ­
sażenie ic h  w  urządzenia i  p rzy  
rządy u m o ż liw ia ją ce  w y k o n a ­

c ie  n ie k tó ry c h  p rac na posia­
danych ob rab ia rkach . P rzy rzą ­
dy ta k ie  muszą być stosunko­
w o  tan ie , by  szybko zw ra ca ły  
się koszty  zw iązane z ich  w y ­
konaniem .

P rzyk ła de m  tak iego  urządzę 
n ia  je s t p rzy rzą d  do d łu to w a ­
n ia  na frezarce  un iw e rsa ln e j, 
zap ro jek tow a ny  i  zgłoszony ja  
ko w n iose k  ra c jo n a liz a to rs k i 
b ryg ad y  robo tn iczo  -  in ż y n ie r­
sk ie j w  S toczn i im . K o m u n y  
P a rysk ie j w  G dyn i. Pozw ala 
on w yko n yw a ć  ta k  ważne p rzy  
rem ontach  jednos tek  p ły w a ją -

Przyrząd do dłutowania

cych prace, ja k :  w yc in a n ie  ro w  
k ó w  na k lin y ,  ob róbkę n ieo k rą  
g łych  o tw o rów , a na w e t s tru ­
ganie zębów n ie k tó ry c h  k ó ł zę 
ba tych  —  bez kon iecznej do tąd 
o b ra b ia rk i zw ane j d łu tow n icą .

D łu to w n ica , ja k  w iadom o, 
je s t bardzo kosztow na i  ty m  
sam ym  n ieop łaca lna  d la  n ie ­

w ie lk ic h  w a rsz ta tó w  rem on to ­
w ych .

D o kum en tac ja  techn iczna 
przedstaw ionego na ry s u n k u  
p rzy rzą du  z n a jd u je  się w  S to­
czn i im . K o m u n y  P a rysk ie j, 
gdzie mogą się zgłaszać za in te ­
resowane k ie ro w n ic tw a  w a rsz­
ta tó w  rem ontow ych .

T. P.

D y s k u s ja  o „ B e lo n ie“

Głos CZRM
Z ab ie ra jąc  głos w  d y s k u s ji 

(rozpoczętej a rt. „Z am ie rzen ia  
„B e lo n y “  ob. M . O strow skiego 
w  n rze 13(130) C ZR M  z a jm u je  
ta k ie  s tanow isko :

©  Baza spó łdz ie ln i „B e lo n a “  
w  D z iw n o w ie  p o w in na  posia­
dać zdolność p rze tw órczą  w y ­
starcza jącą do p rze robu  su ro w  
ca w y ładow yw anego  na m ie j­
scu. Kon ieczne je s t bo w iem  u -  
ń ik n ię c ie  p o w ta rza jących  się 
często p rze rzu tów  surow ca w  
stan ie  „p e łn y m “  do odda lonych 
p rze tw ó rn i.

®  S o la rn ia  „B e lo n y “  w  S w i 
n o u jśc iu  p o w in n a  być z lik w id o  
wana, a w y ła d o w yw a n e  tam  z 
jednos tek  spó łdzie lczych śle­
dzie —  przekazyw ane „O d rze “ , 
gdzie w  ch ło d n i m og łyb y  być  
kom p le tow ane  p rz e s y łk i wago 
now e do Z a k ła d ó w  R ybnych .

®  W ędzarn ię  „B e lo n y “  w  K o  
łobrzegu p o w in no  p rze jąć  
p rzeds ięb io rs tw o „B a rk a “ , k tó  
re  dysponu jąc w łasnym  su ro w  
cem przez ca ły  ro k  i  ch łod n ią  
—  m og łoby w  p rze c iw ie ń s t­
w ie  do spó łdz ie ln i zapew nić je j  
ciągłość p ro d u k c ji.

N iezup e łn ie  je d n a k  zrozu­
m ia ły  je s t d la  nas os ta tn i u -  
stęp p ism a C Z R M  (US-09/4/3/ 
55), k tó ry  też dos łow n ie  c y tu ­
je m y :

„Powyższe stanowisko jest 
w ynik iem  naszej po lityk i zmie 
rzającej do rozwoju przetwórst 
w a spółdzielczego w  tych por­
tach rybackich (Łeba, D z iw ­
nów), w  których nie m a przed­
siębiorstw przetwórczych pań­
stwowych“.

Czyżby C ZR M  zapom nia ł, że 
w  Łeb ie  is tn ie ją  Z a k ła d y  R yb­
ne CZPR?
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Nasza red akc ja  o trz y m u je  co 
dziennie w ie le  korespondencji. 
W iększość z n ich , to  l is ty  k r y ­
ty k u ją c e  ta k ie  lu b  inne zanied 
ban ia  i  n iedociągn ięc ia  w  przed 
s ięb io rs tw ach  czy spó łdz ie l­
n iach  po łow ow ych . Znacznie 
m n ie j na tom ias t o trzym u je m y  
lis tó w  od naszych koresponden 
tó w  i  czy te ln ikó w , m ów iących  
o os iągn ięc iach , ry b a k ó w  i  p ra  
c o w n ikó w  lądow ych.

D latego też z radością  p rze ­
czy ta liśm y  l is t  naszego kores­
pondenta, tow . W. D ro b n ie w - 
skiego ze Szczecina, k tó ry  na ­
p isa ł nam  o w zo row ych  i  p rzo ­
du jących  p ra cow n ika ch  um ys­
ło w ych  spó łdz ie ln i „C e rta “  —
0 c łó w n y m  ks ięgow ym  ob. "M. 
K o ja ło w ic z u  i  o tow . A . K lis iu , 
k ie ro w n ik u  dz ia łu  p lanow ania .

Ob. K o ja ło w ic z  —  pisze nasz 
korespondent —  p ra cu je  w  
„C e rc ie “  od w rześn ia  ub. r. Za 
b ra ł się on energ iczn ie  do w y ­
ró w n a n ia  zaległości sw ych po ­
p rze dn ików , ks ięgow ych H. 
D ybczaka i  W. G rzesiaka, k tó ­
rzy  po zos taw ili n ie m a ły  chaos
1 do p ro w a d z ili do roz luźn ien ia  
dyscyp lin y  w śród  p ra c o w n i­
k ó w  tego dzia łu .

W  rezu ltac ie  zatw ierdzone 
zosta ły w reszcie b ilanse za la ­
ta  1951 -  1953, a b ilan s  za ro k  
1954 sporządzono przed te rm i­
nem. Ponadto p ra cow n icy  ks ię  
gowości d la  uczczenia św ię ta  
k la sy  robo tn icze j p o d ję li w ie le  
cennych zobowiązań, dz ięk i k tó  
ry m  z lik w id u ją  is tn ie jące  jesz­
cze b ra k i i  złożą przed te rm i­
nem  b ilans  za I  k w a r ta ł br.

N iem a łą  też popu larnością  i 
zau fan iem  w śród  p ra co w n ikó w  
„C e r ty “  cieszy się tow . A . K liś . 
Ża sum ienną pracę zawodową 
zarząd spó łdz ie ln i aw ansow a ł 
go na s tanow isko k ie ro w n ik a  
p lanow an ia . A  30 m arca b r. w y  
b rano  tow . K lis ia  I I  sekre ta­

rzem  podstaw ow e j o rg an izac ji 
p a r ty jn e j.

P racu je  on ciągle nad pogłę 
b ien iem  sw o je j w iedzy. W ie ­
czoram i Uczęszcza do szkoły o - 
gó lnokszta łcącej stopn ia  lice a l 
nego d la  p racu jących. Obecnie 
p rzyg o tow u je  się do m a tu ry , 
k tó rą  —  ja k  m ó w i —  m usi 
zdać z do b rym  w y n ik ie m . Ż y ­
czym y m u  tego z całego serca.

O by ta k ic h  lis tó w , m ó w ią ­
cych o przodu jących  p ra cow n i 
kach lą do w ych  i  rybakach  z na 
szych p rzeds ięb io rs tw  i  spó ł­
d z ie ln i po łow ow ych  p rzycho ­
dz iło  do re d a k c ji ja k  n a jw ię ­
cej.

Z re a lizo w a li zobow iązan ia
P raco w n icy  „ K u t r a “  —  pisze 

nasz korespondent M . M olesz- 
ta k  z D a rło w a  —  z rea lizo w a li 
378 zobow iązań p ie rw szom a jo ­
w ych . M . in . b rygada rem o n to ­
w a K am ińsk iego  z dz ia łu  tech ­
nicznego w yko na ła , da jąc je d ­
nocześnie l is t  gw a ra n cy jn y , na 
15 d n i przed te rm in e m  rem o n t 
„D a r  7“ . Podobnie b rygada Ł ą -

Łosoś“  nie chce płacićf *

Jeszcze w  ub. r. k a p ita n  po r 
tu  w  D a rło w ie  ob. Kaczanow icz 
zezw o lił k ie ro w n ik o w i' bazy 
spó łdz ie ln i „Łosoś“  korzystać

Prośba ry b a k ó w
O sta tn io  o trzym a liśm y  l is t  (z 

24 podpisam i) od za łog i tra w ie  
ra  „S a tu rn “ , k tó ra  w  im ie n iu  
ry b a k ó w  da lekom orsk ich  zw ra  
ca się za naszym  pośredn ic t­
w em  do Z ak ła d u  N agrań 
D źw ięko w ych  i C e n tra li H a n ­
d low e j P rzem ysłu  Muzycznego 
w  W arszaw ie z prośbą o na ­
g ran ie  na p ły ta c h  pa te fono - 
w ych  p iosenk i pt. „T a  n a jw ie r  
niejsza, ta  m orska la ta rn ia “ .

„Często po p racy  —  piszą ry  
bacy z „S a tu rn a “  —• gdy nocą 
w ra cam y do k ra ju , w id z im y  
b ły s k i la ta rn i m orsk ich . K ażdy 
z nas p a trzy  wówczas z tęskno 
tą  w  stronę lądu... Zresztą ta k  
m a ło  posiadam y obecnie p ły t  z 
p iosenkam i m o rsk im i. A  p io ­
senka ta n ie  je s t dotychczas od 
tw orzona  na p ły ta c h “ .

bez ogran iczen ia z te le fo n u  (n r 
150) K a p ita n a tu  P o rtu . .Jed­
nakże od 1 s tyczn ia  or. ao 
c h w ili obecnej zarząd „Ł o so ­
sia“  n ie  uiszcza należności za 
rozm ow y te le foniczne.

W  rezu ltac ie  K osza liń sk i U - 
rząd M o rs k i p o trą c ił k a p ita n o ­
w i p o rtu  z poborów  sumę 106 
zł.

Jeś li zarząd spó łdz ie ln i n ie  u 
re g u lu je  należności, k ie ro w n ik  
bazy ob. B aran  n ie  będzie w ię  
cej ko rz y s ta ł z te le fo n u  K a p i­
tanatu .

M IK
korespondent

Jak  co roku , ta k  i  terëz 
drësze rëbôcë przewożą ją  z 
m orza coróz to w ięce j szpro 
ta. Tem u to  i  zó róbk i d rë - 
chów... A le  pom ału.

A g a ta  spo tka ła  jednego 
dn ia  na drodze b ia łk ę  m ło ­
dego rëbôka A n ie lę , z k të r -  
ną jakoś  zagódałe sę p ra w ie  
o... szprotach:

—  Wiész të —  gódała m ło  
dô r^bóczka do A n to na  b ia ł 
k i  —  jô  bë chcała, żebe ten 
u p rz y k rz o n y  szpro t sę w ca ­
le  n ie  pokózół.

—  Czemu to? — A ga ta  n ie  
rozm ia ła  o co rzecz szła.

—  K o  tem u, że z tego n ić  
m a w zą tku . Wożą te  „d ro ­
b ia zg i“  w  całeeh tonach a 
k ie j p rzyńdzę do w yp ła tę , 
te j z dëtkam ë je  jakoś  k re ­
cho. M a ło  p łacą i  kuńc.

Tego samego d n ia  jesz 
dw a razë A ga ta  .czeła te 
„szpro tow e g ó d k i“ , a po te- 
m u  opow iedzała wszëstko 
A n to n o w i. C h łop k rę c ił g ło ­
wą, bo nië  m óg ł doszëkac sę 
przyczynę.

K ie j je d n a k  pod w ieczór 
do W anożków  przegnała 
jesz K o n k o lk a  też z ta k im  
sam ym  żalem, A n to n  n ie  
w e trzym ó ł i  po lecół „ w  
k r ó j“ . Po n itce  doszedł do 
k łę b k a  —  na lóz ł sę w  p o r-  
ce, gdze drësze rëbôce w ë - 
ladow a lë  rëbë. W idzec bëlo

Szprotowa
gôdka

ju  z da leka, że ló w  b y ł do­
b ry .

—  To je  n iesp raw ied lë - 
wosc! Tak: sę lëdzi n ie  k rz y  
w d z i! —  doszłe do A n to na  
ostre  słowa jakiegoś drëcha, 
co b ró ł sę z je d n ym  z lą do - 
wëch. B y ł to  K o n ko l. W a­
d z ił sę z k la s y fik a to ra , że 
ten  m u  nibë za n iską  klasę 
dó ł za prżew iozłćgo szprota. 
A n to n  zazdrzół do skrzë- 
n iów , a te j pow stó ł na K o n ­
ko la :

— Në, tu  jô  jednego m óm ! 
To ta k  të szanëjesz rebę? . 
K o  to  je  m iôzga, a n ić  
szpro t! N ie  w iész të,, że n ić  
mósz prze ładow ać skrzë- 
n iów , a lodë dawać wiele.? 
T rochę w ięce j robotę, a n ie  
będzesz m arn ow ó ł zóróbku.

K o n k o l zam e lk ł ja k  zm ë- 
ty . A n to n  jesz sz të rk  w a ­
dz ił, grëpka drechów  słecha 
ła, a potem  rz e k ł do K o n ­
ko la :

—  Przyńdzesz le  dodom, 
ona cebie jesz ta  tw o ja  b ia ł 
ka  pow ić  kôzani. A  za tę 
rëb$ —  zaczął do k la s y fik a -  . 
to ra  — . jô  bë dó ł nóniższą 
klasę. K ie j je d n i m ogą sę 
starać, tedë n iech drëdze 
m a ją  nóuczkę. Ledze wr k ra  
ju  chcą m ieć dobrą  rebę.

T a k  je , drësze rëbôcë.
S T A S Z K Ó W  J A N

1 m a ja  b r. na bo isku  w  D a r­
ło w ie  rozegrano tró jm e cz  p i łk i  
nożnej, w  k tó ry m  w z ię ły  u -

R A C J O N A L f Z A T O R

czyńskiego zakończyła 10 d n i 
przed te rm in e m  rem o n t „D a r 
1“ , a kow a le  z ob. G apskim  ną 
czele o 5 d n i wcześnie j w y k o ­
n a li b ram ę d la  Dom u Rybaka. 
P onadto b rygada m łodzieżow a 
Kosm alsk iego u ru ch o m iła  na 7 
d n i przed te rm in e m  p iłę  mecha 
niczną, o k tó re j p isa liśm y w  fe 
lie to n ie  pt. „P iła “  w  n rze 14 
(131).

W śród ry b a k ó w  na w yróżn ię  
n ie  zas ługu ją  załog i „D a r  17“  z 
szyprem  B ud k ie m  i  „D a r 16“  z 
szyprem  J. P an file m , k tó re  zre 
a lizo w a ły  k w ie tn io w y  p lan  po­
ło w ó w  w  105 proc.

P raco w n icy  O ZR w y k o n a li 
zasiewy w iosenne, odbudow a li 
m agazyn spożywczy, u ru cho m i 
l i  p ra ln ię  m echaniczną i  napra  
w i l i  p ło t ogrodu w a rzyw no  
-  owocowego. W y ró ż n ili się 
p rzy  tych  pracach ob. ob. K a r -  
cżewski, G o lińsk i, R ożkow ski i 
D uszkiew icz.

* * *
J a k  donosi nasz korespon­

dent ze spó łdz ie ln i „P o k ó j“ , r y ­
bacy i  p ra cow n icy  lą d o w i ba­
zy w  P iaskach z re a lizo w a li 29 
k w ie tn ia  br. zobow iązania pod 
ję te  d la  uczczenia 1 M a ja . R y ­
bacy z „P ia  2“  i  „P ia  4“  (szy­
pe r T. P rusak) w y k o n a li w ie ­
szadła do suszenia sieci nad 
m orzem  i  jedną  pa rę  w iose ł z 
w łasnego m a te ria łu .

Załoga szypra W ł. Rożka 
(„P ia  7“  i  „P ia  8“ ) w yko n a ła  2 
p a ry  w iose ł z w łasnego m a te ­
r ia łu , uszcze ln iła i  g ru n to w n ie  
w y re m o n to w a ła  jednos tkę  „P ia  
8“ , k tó rą  w  z im ie  w yd o b y to  z 
dna Z a le w u  W iślanego oraz na 
p ra w iła  s ta ry  w ło k  ś ledziow o- 
w ęgorzow y, przez co .p rzed łu ­
ży ła  jego użyteczność jeszcze o 
rok.

P racow n icy  a d m in is tra c ji ba 
zy w y k o n a li m . in . ogrodzenie 
z s ia tk i d ruc iane j, zabezpiecza 
jące opakow an ia  rybne. A  k ie ­
ro w n ik  bazy w  P iaskach i  rad  
ny  G RN w  K ry n ic y  M o rsk ie j, 
tow . M ieczys ław  G o tko w sk i —  
uporządkow a ł g roby  żo łn ie rzy  
radz ieck ich , po leg łych  na M ie ­
rz e i W iś lane j w  w a lce  z h it le ­
row cam i.

T. Baczyński, e lektryk z dar- 
łowskiego „K u tra“ usprawnił 
w  ub. r. skrzynkę przełączni­

kową wózka elektrycznego

Przyczyny 
czy zan

obiektywne
iedbanie?

(Dokończenie ze str. 3) ,
W niosek z tego p ro s ty : gd y ­

by  w  Ś w ibn ie  zorgan izow ana 
b y ła  łączność z P IH M , łódź mo 
to row a  „Ś p i 7“  n ie  w ysz łaby  na 
po łow y. N ie  is tn ie je  rów n ież  łą  
czność m iędzy zarządem  a r y ­
bakam i na m orzu. D ow odzi te 
go fa k t, że k ie d y  wyw ieszono
0 godz. 19.05 na m aszcie sygna 
ły  2 i  3, n ik t  z zarządu n ie  po-

. m y ś la ł o w ezw an iu  np. ra k ie ta  
m i za łog i „Ś p i 7“  do p o w ro tu  
z morza. A  b y ł jeszcze czas, bo 
śnieżyca i  w ia t r  ze rw a ły  się do 
p ie ro  oko ło pó łnocy.

W iąże się z ty m  in na  sprawa. 
Otóż dz ia ł po ło w o w y  spó łdzie l 
n i n ie  k o n tro lu je  p rzygo tow ań
1 w y jśc ia  jednos tek  w  morze. 
W  d n iu  24 ub. m. g rupa  ry b a ­
k ó w  przyszła  do p o rtu  i  po na 
radz ie  zadecydowała, że p rzy  
.takie j pogodzić n ie  m a co w y ­
chodzić na po ło w y. Po ja k im ś  
czasie p rzysz li do p o rtu  spóź­
n ie n i cz łonkow ie  załog i łodz i 
m o to row e j „Ś p i 7“  i  —  sam ot-

dz ia ł d ru żyn y : ry b a k ó w  z szyp 
rem  Sochoniem  na czele, p ra ­
co w n ikó w  lą dow ych  P P iU R  
„K u te r “  oraz p ra cow n ikó w  
D a rło w sk ich  Z ak ła dó w  Sieci 
R ybackich .

W c iekaw ym  meczu rozegra 
nym  m iędzy ry b a k a m i a p ra ­
co w n ika m i Z ak ła dó w  S ieci R y 
back ich  zw yc ię ży li ryba cy  w  
stosunku 2:0. Jednakże w  f in a ­
le  n ie  poszczęściło się ry b a - 
kom , k tó rz y  w  spo tkan iu  ze 
sw ym i ko legam i lą d o w y m i 
p rze g ra li 2:1 (2:0), Po zakończę 
n iu  rozg ryw ek  zw ycięska d ru ­
żyna o trzym a ła  p a m ią tko w y  
dyp lom  od k o m ite tu  o rgan iza­
cyjnego św ię ta  1 M aja .

T ró jm ecz ten  w zb u d z ił w śród 
m ieszkańców  D a rłow a  w ie lk ie  
za in teresow anie i  zg rom adził 
na m ie jscow ym  bo isku  niespo­
tyka n ą  dotychczas liczbę w i­
dzów.

J. M A K U C H

26 i 27 kwietnia br. sztorm wy 
rzucił na brzeg Zalewu Wiślane­
go w Piaskach 5 zestawów pław- 
nicowych. Powiadomiono o <ym 
niezwłocznie władze GUM u Tol 
kmicku, które zaopiekowały się

5 maja br. w warszowskim Do­
mu Kultury otwarto wystaję fo­
tograficzną, obrazującą osiągrdę 
cia produkcyjne oraz zdobycze so 
cjalne i kulturalne bazy rybac­
kiej w okresie dziesięciolecia.

Wystawa popularyzuje przodo­
wników pracy PPD i UR ,,Odra",

Skończyć budowę magazynu 
w Piaskach

Jeszcze w  ub. r. rozpoczęto 
w  bazie spó łdz ie ln i „P o k ó j“  w  
P iaskach budow ę m agazynu ry  
bnego nad Za lew em  W iś la ­
nym . Jednakże m rozy  p rz e r­
w a ły  prace budow lane. N ie ­
m n ie j m agazyn m ia ł być odda­
ny  do u ż y tk u  1 k w ie tn ia  br., 
lecz obecnie n ic  n ie  ro b i się 
p rzy  budow ie  m agazynu.

D ziw ne, że zarząd spó łdz ie ln i 
„P o k ó j“  w  T o lkm icku , zna jąc i 
poważne trudn ośc i ry b a k ó w  z 
P iasków  —  n ie  po n a g lił do tych 
czas p rzedsięb iorstw a, k tó re  bu 
d u je  m agazyn, aby skończy­
ło  robo ty . A lb o  też n ie  zna lazł 
p rzeds ięb io rs tw a budow lanego, 
k tó re m u  m ożna b y  pow ie rzyć 
dalsze prace p rzy  jego budo­
w ie.

P. T.
korespondent

n ie  w y s z li w  morze. O czym  to 
św iadczy? Po p ierw sze —  o b ra  
k u  d y s c y p lin y  w śród  rybaków , 
po w tó re  —  n ie  k ie ro w n ik  dzia 
łu  po łow ów , lecz sam i rybacy  
decydu ją  na „s w ó j nos“  czy 
m ożna w yru szyć  w  morze.

I  w reszcie trzec ia  spraw a —  
to  pog łęb ien ie  u jśc ia  W is ły  w  
Ś w ibn ie . K u t r y  o zanurzen iu  
w iększym  n iż  p ó łto ra  m e tra  z 
z tru d e m  mogą w y jś ć  z p o rtu  
na w e t p rzy  na jlepsze j pogo­
dzie. W  czasie zaś sztorm u po ­
w ró t  je s t bardzo niebezpiecz­
n y ' i  n ie rzadko  kończy się „ lą ­
dow an iem “  jednos tek  na m ie liz  
nach.

N ie  u lega też w ą tp liw ośc i, że 
PRO  p o w in n o  p rzyd z ie lić  do 
S w ibna  specja lną jednostkę  ra  
tow niczą.

W ie rzym y, że ty c h  k ilk a  
uw ag pod adresem  zarzą­
du spó łd z ie ln i „W yzw o le n ie “ , 
G U M  i  PRO spow oduje  zm ia ­
nę dotychczasowego stanu rze ­
czy w  re jo n ie  u jśc ia  W is ły .

ich osiągnięcia i metody pracy. 
Widnieją tam podobizny ludzi, 
którzy wyróżnili się w realizacji 
zobowiązań 1-majowych, a wśród 
nich takich zasłużonych przodow 
ników, jak: kpt: M. Hincke, racjo 
nalizator J. Borowski oraz palro- 
szarki: Niedostup, Arcimowicz, 
Górska i Gądek. (Z korespon­
dencji St.. Perkowskiego).

w b im iE m ?
... w ambulatorium gdyńskiego 

portu rybackiego przyjmuje cho­
rych w godz. 15 - 18 tylko je­
den lekarz? Ponadto od 6 bm. 
nie przyjmuje się pacjentów w 
godzinach rannych, bowiem spo­
śród trzech lekarzy —  jeden jest 
na urlopie chorobowymdrugiego 
oddelegowano na 3 miesiące do 
innego zakładu, a trzeci urzędu­
je po południu. Czy nie można 
postarać się o zastępstwo?

*  * *
... dział administracyjno - gos­

podarczy „Dalmoru", mimo wie­
lokrotnych interwencji pracowni

ków, nie naprawił dotychczas po 
dlogi w baraku działu zaopa­
trzenia? Co na to sekcja BiHP?

* * *
. . .  zarząd spółdzielni ,,Jedność 

Rybacka" nie zakupił narzędzi 
brakujących WPT oraz przyrządu 
do sprawdzania lamp radiowych?

W  z w ią z k u  z n a s z y m  a r ty k u łe m  
p t.  „ P o tr z e b u je m y  w ię c e j t r a n u  łe  
c z n ic z e g o “  (w  n rz e  49(114) o ra z  n o ­
ta tk ą  p t.  „Z w ię k s z ą  s ię  d o s ta w y  
w ą t ró b  d o rs z o w y c h “  (w  n rz e  6(123) 
C e n tra ln y  Z a rz ą d  P rz e m y s łu  R y b ­
n eg o  p o w ia d a m ia , że tr a n o w n ia  w  
G d y n i o d d a n a  b ę d z ie  d o  e k s p lo a ­
ta c j i  w  k o ń c u  I V  k w . b r .  z ty m , 
że za ło g a  t r a n o w n i  z o b o w ią z a ła  
s ię  u ru c h o m ić  je d e n  z d z ia łó w  do 
22 l ip c a  b r .  P o n a d to  C Z P R  w y ja ś ­
n ia , że d o ś w ia d c z a ln a  t r a n o w n ia  w  
S o p o c ie  p o s ia d a  c a łk o w ic ie  w y s ta r  
c z a ją c ą  z d o ln o ś ć  p r o d u k c y jn ą  i  m o  
że w y k o n a ć  p la n  p rz e w id z ia n y  n a  
la ta  1955/56, je d n a k  o d c z u w a  d o - ,  
t k l iw y  b r a k  s u ro w c a .

m c i i i ;
.T l clll.d



UWAGA
P renum era tę  naszego pism a 

na I I I  k w . b r. p rz y jm u ją  w  
n i e p r z e k r a c z a l n y m  te r 
m in ie  od 10 m a ja  do 10 czerw ­
ca t y l k o  listonosze i  u rzędy 
pocztowe.

Rybacy, k tó rz y  chcą o trz y ­
m yw ać nasz ty g o d n ik  do do­
m u, p o w in n i sam i lu b  za pośre 
dn ic tw e m  żon op łac ić  prenum e 
ra tę  u  listonosza, k tó ry  zawsze 
dostarcza im  pocztę do m iesz­
ka n ia  —  w zg lędn ie  w  obsługu­
ją c y m  ich  urzędzie pocztow ym .

3S 5DCD

P7'rvvh'in^zy| Fantazia czy w ielki krok naprzód?
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Rybacy murmańscy osiągnę­
li  duże sukcesy w  socjalistycz­
nym współzawodnictwie na 
cześć 1 M aja . Przedterminowo  
w ykonali plan czterech miesię 
cy br. załogi flo ty lli traw lero ­
w ej kombinatu „M urm ansield“ 
i spółdzielnie rybackie. W  su­
mie złowiono 26600 ton ryb po 
nad plan.

*  *  *
Załoga leningradzkich zakła  

dów eksperymentalno - mecha 
nicznych M inisterstw a Przemy 
słu Rybnego ZSRR produkuje  
nowe wyposażenie dla stat­
ków rybackich. Ostatnio zbu­
dowała ona oryginalną prasę 
hydrauliczną do „ugniatania“ 
ryb  w  beczkach i zam ykania  
beczek.

*  *  *
Transport żywych ryb był do 

tychczas połączony z dużymi 
stratam i, gdyż w iele z nich snę 
ło w  drodze. G łówną przyczy­
ną strat był brak tlenu w  wo­
dzie.

Ostatnio grupa leningradz­
kich inżynierów, korzystając z 
pomocy naukowców, opracowa 
ła projekt autocysterny ze spe 
cjalnym  urządzeniem utleniają  
cym wodę. Polega ono na tym, 
że powietrze wdm uchuje się 
do wody za pomocą rozpylaczy 
poprzez ru rk i o m ikroskopijnej 
średnicy. Tak rozpylane powie 
trze wzbogaca wodę w  tlen.

Cysternę ustawiono na samo 
chodzie ZIS-150. Mieści ona 
1,5 tony ryb i 1,5 tony wody. 
Specjalne izolacyjne ścianki 
chronią zawartość przed zm ia­
ną tem peratury.

W  uasiuch

W  d n iu  28 k w ie tn ia  b r. od­
by ło  się w  B e r lin ie  posiedzenie 
P rezyd iu m  R ady M in is tró w  
N R D  z udz ia łem  ry b a k ó w -s p ó ł 
dzie łców , na k tó ry m  radzono 
nad zw iększen iem  w y n ik ó w  po 
ło w ow ych  ryb o łó w s tw a  m ors­
k iego i  przybrzeżnego oraz da l 
szą popraw ą w a ru n k ó w  życ io ­
w ych  ryba ków .

W  to k u  obrad P re zyd iu m  Ra 
dy  M in is tró w  postanow iło  u - 
tw o rz y ć  w  po rta ch  W arne m iin  
de, W olgast, S tra lsu n d  i  W is - 
m a r pańs tw ow e stac je  k u tró w  
i  sprzę tu  ryback iego  Ctzw. 
FG S -y).

P rzew odniczący R ady O k rę ­
gu Rostock, Hans W arnke , oś­
w iadczy ł, że re a liza c ja  te j u -  
c h w a ły  bardzo pomoże ry b a ­
kom .

W  czasie d y s k u s ji ryb a cy  w y  
ra z i l i  swe zadow olenie z powo 
du u tw o rzen ia  s ta c ji k u tró w  i 
sprzę tu  oraz. zezw olenia im  — 
po w y k o n a n iu  p la n u  po ło w ów  
—  na sprzedaż ry b  po wyższej 
cenie na w o ln y m  ry n k u .

P re m ie r O tto  G ro tew o h l w y  
ra z ił p rzekonanie, że pow zię te 
u c h w a ły  w  dużej m ie rze  p rz y ­
czyn ią  się do dalszej p o p ra w y  
w a ru n k ó w  życ iow ych  ry b a k ó w  
i  u sp raw n ią  zaopatrzenie lu d ­
ności w  ryb y .

P raco w n icy  lą d o w i i  c i ryba  
cy, k tó rz y  chcą o trzym yw a ć  
„R yb a ka  M orsk iego “  w  m ie js ­
cu za trud n ien ia , mogą zam a­
w iać  p renum era tę  poprzez ra ­
dy zakładowe, zarządy spó ł­
d z ie ln i lu b  sekre ta rzy  (ew entu 
a ln ie  przew odniczących) oddzia 
łó w  ZR M . Z k o le i towarzysze 
zb ie ra jący  p ien iądze opłacą 
p re nu m era tę  u  lis tonoszy ob­
s ługu jących  ich  zak ład  p racy  
lu b  bazę —  albo w  odpow ied­
n im  urzędzie pocztow ym .

P rzypom inam y, że op ła ta  za 
1 egz. „R yb a ka  M orsk iego “  w  
p renum erac ie  k w a rta ln e j w y ­
nosi 4,80 zł, a za dw a k w a r ta ­
ły  —  9,60 zł.

W szelk ie  rek lam ac je  dotyczą 
ce n ieregu la rnego  dostarczania 
naszego p ism a na leży zgłaszać 
u  lis tonoszy i  w  ty c h  urzędach 
pocztowych, w  k tó ry c h  opłaco­
no prenum eratę .

Wadomtófabacfck
Z f  .SWATA

FLOTYLLA RYBACKA NRD
W 1954 r. zw iększy ła  się f lo ty l la  

k u tró w  kom binatu  rybnego w  Sass- 
n itz  z 150 na 193 jednostk i.

K om binat Rostock-M arienehe dyspo 
nuje  obecnie 35 lu g ra m i i 6 tra w le ra ­
m i. W tym  roku stan ten pow iększy 
się o 9 nowoczesnych tra w le ró w .

W ub. r. konsum pcja ryb  i w y ro ­
bów rybnych podn ios ła  się w  NRD 
do ponad 11 k g  na g łow ę ludności, 
dorów nu jąc poziom ow i w  Niemczech 
zach.

Problem przeładunku ryb ze 
statków łowczych na statki - 
bazy nie został jeszcze do koń­
ca rozwiązany. Liczne awarie, 
jak im  ulegają zarówno tra w le ­
ry, ja k  i statki odbierające ła ­
dunek, świadczą o konieczno­
ści ulepszenia względnie całko­
witego zreformowania metod 
stosowanych do chw ili obec­
nej..

bów nie wpłynie' oczywiście na 
stłumienie fa li i nie zmieni ko­
nieczności zetknięcia się ze so­
bą burtam i dwu statków będą­
cych w  ruchu (baza bowiem, 
aczkolwiek zakotwiczona, zmie 
nia często niespodziewanie swo 
je  położenie na skutek działa­
nia w ia tru  lub prądu).

W  świetle przytoczonych po 
w yżej uwag w arto się zastano

posiadają kształt graniastosłu- 
pów o podstawie foremnego 
sześciokąta. Pontony te zesta­
wione ze sobą w yglądają —  w  
widoku z góry —  ja k  plaster 
miodu. W ym iary pontonu po­
w inny pozwalać na ła tw y ich 
załadunek i transport. T ra tw a  
skonstruowana w  ten sposób 
musi być zakotwiczona, co u- 
m ożliw i je j ustawienie się w  li

d > —
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©  TRATWA PRZEŁADUNKOWA ZtOłONA Z PONTONÓW
©  Kabestany urządzenia kotwicznego

S ŁAŃCUCHY KOTWICZNE T kutr*
OSIJACZE WIKLINOWE

©  BECZKI z rybą przygotowane do załadunku 
©TRANSPORTERY DO BECZEK 
© E lektryczne wózki gąsienicowi 
©  Statki bazy 
© T rawlery i KUTRY
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M aadunek
transporte-■kami .

P O ŁO W Y  W  A N G L II
M im o  z łe j p o g o d y  w  1954 r .  b r y ­

t y js k a  f lo t y l la  d a le k o m o rs k a , s k ła  
d a ją c a  s ię  z 273 s ta tk ó w , w y ła d o ­
w a ła  w  p o r ta c h  399077 to n  r y b ,  t j .  
o 3222 to n  w ię c e j n iż  w  1953 r .  O 
w z ro ś c ie  p o p y tu  n a  r y b y  ś w ia d c z y  
fa k t ,  że w  1954 r .  f a b r y k i  p r z e ro b i­
ł y  n a  m ą c z k ę  r y b n ą  t y lk o  6300 to n , 
p o d cza s  g d y  w  1953 r .  —  21000 to n .

P O ŁO W Y  W  N IE M C Z E C H  
Z A C H O D N IC H

Z a c h o d n io  n ie m ie c k a  f lo t y l la  r y  
b a c k a  w y ła d o w a ła  w  1954 r .  591000 
to n  r y b  d  w a r to ś c i 220 m in .  m a re k  
(w  1953 r .  — 708000 to n  o w a r to ś c i 
-09 m in .  m a re k ) . Z  p o w o d u  z m n ie j 
s z o n y c h  p o ło w ó w  n a s tą p iła  z w y ż k a  
ce n  n a  r y b y .  D o d a tk o w o  im p o r to ­
w a n o  w  1954 r .  116000 to n  r y b  i  p ro  
d u k tó w  r y b n y c h  o w a r to ś c i 83 m in .  
m a re k  (w  1953 r .  —  98990 to n  o w a r  
to ś c i 74,5 m in .  m a re k ) .

Nie można mieć nadziei, aby 
problem ten dał się rozwiązać 
całkowicie na drodze stosowa­
nia odpowiednio elastycznych 
odbijaczy, wzmocnień kadłu­
bów czy też starannego prze­
szkolenia załóg. Są to czynniki 
bardzo ważne, które powinny 
spowodować pewne polepsze­
nie sytuacji, nie usuwają one 
jednak zasadniczego powodu 
powstawania aw arii: dobijania 
na stosunkow o dużej fa li —- a 
często i na prądzie —  małego 
traw lera  do bazy o znacznie 
w iększe j oa niego masie.

Najstaranniejsze nawet prze 
szkolenie załogi czy też najda­
le j idące wzmocnienie kadłu-

w ić nad śmiałym pomysłem in 
żynierów Forkiew icza i  M ile w  
skiego, proponujących zastoso­
wanie do przeładunku na mo­
rzu —  tra tw y  odpowiednio skon 
struowanej, która stanowiłaby 
pomost pomiędzy statkam i ło­
wczymi i bazami, a równocze­
śnie spełniałaby rolę „dyw anu“ 
tłumiącego działanie fali.

Zamieszczony rysunek przed 
stawia ideę pro jektu  techni­
cznego rozwiązania tego pro­
blemu.

T ra tw a  o dużej powierzchni 
(300X50 do 100 m) jest zbudowa 
na z w ie lk ie j ilości stosunkowo 
małych pontonów połączonych 
ze sobą przegubowo. Pontony

Z  sieci d iip o ü ta  R y b k i
íüyia&nieitie

Tym razem nie-będę nikogo 
ganił, krytykował i piętnował. 
Wręcz przeciwnie. Serce moje 
bowiem wezbrało współczu­
ciem (okazuje się, że satyryk 
też może mieć miękkie serce). 
Nie wiem, czy to wpływ ¡wio­
sny, czy może chwilowe osła­
bienie, ale poczułem nagłą po 
trzebę spełnienia jakiegoś do­
brego uczynku. I  wreszcie dzi 
siaj sama wpadła mi w ręce 
rzadka okazja wyrażenia 
współczucia i zarazem uzna­
nia Okręgowemu Zarządowi 
Kin w Gdańsku.

No bo też trzeba przyznać, 
że zarząd ten nie byle jakie 
przeżywa kłopoty, w .których 
chciałbym mu pomóc i ulżyć 
w miarę swych skromnych 
możliwości.

Wyobraźcie sobie, Drodzy 
Czytelnicy, że ta tak ze wsze- 
chmiar zasłużona instytucja 
pracuje w warunkach wprost 
niepojętych: puste pomieszczę 
nia biurowe, żadnych urzą­
dzeń, ani biurek,^ani krzeseł, 
ani firanek, ani jednej choć­
by szyby w oknach. A w tych 
—  jak je murarz stworzył —  

nagich pomieszczeniach stoją

zacni urzędnicy i rozprowa­
dzają polskie filmy. Sytuacja 
— przyznacie —  trudna. Jesz 
cze mógłby któryś z interesan 
łów pomyśleć,, że ta postawa 
stojąca, to z uszanowania dla 
rodzimej produkcji filmowej. 
A to po prostu z braku krze­
seł itp.

Co prawda nie widziałem 
tego osobiście, ale tak mniej 
więcej wyobrażam sobie tam­
tejszą sytuację po otrzymaniu 
listu z OZK „wyjaśniające­
go , że zarząd nie może prze-

prowadzić żadnych inwestycji 
w sali kina „Jantar" na Helu, 
ponieważ budynek kina nie 
jest własnością Okręgowego 
Zarządu I(in.

A ponieważ budynek miesz­
czący OZK w Gdańsku rów­
nież nie jest własnością tej 
instytucji, więc wniosek pros­
ty, że i tam nie można było 
przeprowadzić inwestycji: po­
koje pewnie są puste?

Chętnie poczytałbym sobie 
na ten temat kolejne „wyjaś­
nienie".

Związek &ez związku
W o je w ó d z k ie  w ła d z e  z w ią z k o w e  

p o d ję ły  o r y g in a ln ą  d e c y z ję : w ła ś ­
c iw y m  d la  p ra c o w n ik ó w  s p ó łd z ie l­
n i  r y b a c k ic h  z w ią z k ie m  je s t  Z w . 
Z a w . P ra c o w n ik ó w .. .  P rz e m y s łu  
D rz e w n e g o  i  T e re n o w e g o .

Będą rybacy, ani chybi 
miast łowić —  wyrąbywać

ryby.
Lecz pytam: takie rozwiązanie 
ością, czy drzazgą w  gardle

stanie?

n ii w ia tru  —  w  kierunku ru ­
chu fali. Energia ruchu falowe  
go wody zostanie częściowo zu 
żyta na w praw ienie w  ruch ca 
łe j masy tra tw y, co da w  efek 
cie stłumienie gwałtowności ru  
chu falowego. Jest to czynnik 
bardzo ważny, ponieważ u ła t­
w i dobijanie do tratw y, która  
będzie bardziej nieruchoma niż 
statek- baza. Oczywiście brzegi 
tra tw y  muszą być zaopatrzone 
w  odpowiednią ilość skutecz­
nych odbijaczy.

W  wypadku niefortunnego 
m anewru, uszkodzeniu ulegnie 
jeden względnie szereg tanich, 
łatw ych do w ym iany i remon- 

pontonów, a oszczędzona 
zostanie mocniejsza w  stosun­
ku do pontonów —  burta kosz 
townego statku. To byłaby już 
druga zaleta proponowanego 
urządzenia. Dalszą zaś będzie 
fakt, że do opisywanej tra tw y  
czy wyspy, może dobijać jed ­
nocześnie stosunkowo duża 
ilość statków łowczych o róż­
nych typach, nie wyłączając  
kutrów , a przeładunek obejmo 
w ałby jednocześnie wszystkie 
ładownie jednej czy dwu baz, 
przycumowanych po drugiej 
stronie tra tw y. Transport ła ­
dunku po tra tw ie  może się od­
bywać za pomocą normalnych  
wózków elektrycznych.

Oto kró tk i opis pomysłu zgło 
szonego przez dwóch inżynie­
rów. Pomysł jest bardzo śm ia­
ły, ale wydaje się celowy i re ­
alny. I  dlatego z niecierpliwo­
ścią będziemy oczekiwać odpo­
wiedzi na pytanie: fantazja  
czy w ie lk i krok naprzód?

W S Y P W
R Ó Ż N IC A

W  n rz e  96(2640) z 23 i  24 k w ie tn ia  
b r .  „G ło s  W y b rz e ż a “  w  n o ta tc e  p t.
„ D z ie ło  s to c z n io w c ó w  g d y ń s k ic h _
n o w y  s ta te k  r y b a c k i “  d o n o s i że 
„ w  w y n ik u  r e a l iz a c j i  ż b b o w ią z a ft 
p o d ję ty c h  z o k a z j i  ś w ię ta  k la s y  r o ­
b o tn ic z e j z o s ta ły  c a łk o w ic ie  z a k o ń  
czo ne  w  S to c z n i im . K o m u n y  P a ­
r y s k ie j  p ra c e  n a  je d n o s tc e  r y b a c ­
k ie j  „ B o c ia n “ , k tó r a  w  d n iu  d z i­
s ie js z y m , n a  7 d n i p rz e d  p la n o w a ­
n y m  te rm in e m , z o s ta n ie  p rz e k a z a ­
n a  d o  e k s p lo a ta c ji “ .

W c a le  n ie  n o w y , t y lk o  w y r e ­
m o n t o w a n y .  N a  lu g r o t r a w le -  
rz e  „ B o c ia n “  n a s i r y b a c y  z ło w i l i  
ju ż  ty s ią c e  to n  r y b .
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